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Na element urzędniczy w Rzeczypospoli­
tej składają się w przeważnej mierz© ludzie, 
którzy nigdy urzędnikami państwowymi me 
Pili. Ma to złe i dobre strony. Nie są to bez­
duszni biurokraci, jak większość urzędników 
fdstryjackich, lecz nie są to też ludzie, którzy- 
Py wiedzieli, jak się brać do swych ozynnośd. 
P d e je  się to z pewną szkodą dla ogółu, lecz i- 
fbflczej być nie może. Z tego należy sobie zda- 
i^ać sprawę. Fachowcy ni© rodzą się na ka- 
te eaiu. A opoką była dotąd gleba polska. 
|” i© mieliśmy własnej państwowości. Z trzech 
p e łn i e  Polski jedna tylko Galicja miała au- 
tettomję, a jedna tylko Auslrja dopuszczała 
j£?teków do wyższych urzędów państwowych.

, zaborze rosyjskim Polacy zajmowali tylko 
hłższe urzędy, i to ni© wszystkie. W zaborze

truskim Polak na urzędzie był białym kru- 
iem. A tymczasem dziedzina administracji 
państwowej jest bardzo złożona, składa się z 

tysięcy zazębiających się kół, kółeczek, trybów 
trybików, których celowość 1 sposób użycia 

*®r.ć trzeba. Wobec braku zupełnego dośwad* 
**onego kierownictwa, obejmującego ',ato- 
“•ształt poszczególnym dz’edzin administracji 
$*iistwowej, urzędnicy „nuieas vj]ens“ muszą 
teć samoukami, którzy własną pracą starają 
sję wypełniać brak przygotowania. Dziwić 

i oburzać, te  są błędy, że załatwianie spraw 
hie posuwa się szybko w tych warunkach, ni© 
^ ‘■©żna. Stan urzędniczy musi się urobić. lv- 
lr*eba na to lat całych. I, jeżeli można dziś 
^J tnagać czego od urzędników naszych, to do- 

rej woli i obowiązkowości. O kwalifikacjach 
winni rozstrzygać kierownicy urzędów przez 

dobór staranny. Lecz, aby ten dobór byl od- 
bownfedni, trzeba również czekać lata, bo dziś 
Wykwalifikowanych kandydatów jest bardzo 
ń>ało, a w niektórych dz ©dżinach niema wea- 
te. Przy doborze kandydatów na slanowisika 
Referentów, zwłaszcza w dziedzinach, wymaga­
n y c h  specj alnego przygotowania, powinien by 

stosowany pewien rodzaj konkursów, 
kandydaci powinni złożyć albo pewne prace 
ptow e, albo też opracować „ad hoc" referat na 
temat zadany. Istniejące obecni© przy niektó- 
Rych urzędach komisje kwalifikacyjne, orzeka­
n e ,  przeważnie „ex post", o tem, czy dany 
kandydat nadaje się na dane stanowisko, speł­
za ją  czynnoś i raczej formalne, niż rzeczowe, 
Wyż kandydata nie widzą, a o jego kwalifika­
cjach rdzą przeważnie tylko z cenzusu nauko­
wego i świadectw, wówiących o tem, że zajmo- 
,vśł stanowiska, ni© mające przeważni© ni© 
Wspólnego z urzędem, do którego wstępuje.

"Wobec niskich plac urzędniczych, urzędy 
Ble mogą zbytnio przebierać. Zgłasza się? 
ejhce pracować? Ni© jest kretynem? Ma ja- 
ytekoiwiek kwalifikacje? To dobrze. A jeż*U 
tea dyplom z ukończenia zakładu wyższego, 
0 już bardzo dobrze. Jest prawnikiem? To 

te'deje się do wszystkiego. Nadają s«ę również 
i;0 wszystkiego protegowani panów ministrów. 
y1,0 do nich komisje kwalifikacyjne nie mają 
teji do mówienia; przyjmują posłusznie do 

jadomości. Kolega, przyjaciel, kuzyn, siron- 
polityczny pana min śtra — to urodzony 

j-©f, naczelnik, co chcecie. Bo jest on uchem 
, °kiem ministra. A to jest potrzebne. Że to 
jjteł dla panów ministrów potrzebne, a nie są 
id11,1 wieczni i często sio zmieniają, przeto nic 
, z'wnego, że ilość urzędników wzrasta. Niech 
‘̂ id y  minister umieści tylko kilku ludzi na 

fższych stanowiskach, a ci snów (kilkunastu

na niższych, rosną z tego dziesiątki i setki. 
Należy przytem dodać, że nasi suwereni sej­
mowi, którzy tak często, zwłaszcza z prawicy 
sejmowej, narzekają na wielką ilość urzędni­
ków, przyczyniają się do powiększania tej licz­
by przez liściki i bileciki, polecając© kuzynów, 
kuzynki i znajomych.

RzeczpospolLa nasza zbyt jest młoda, aby 
stosunek do urzędów i skarbu śród obywateli 
był właściwy. Ludzie, przywykli do norm ży­
cia prywatnego, traktują często i urzędy i skarb 
jak instytucje i kasy prywatne. A jeżeli od 
czasu do czasu z  lamów prasy, lub trybuny sej­
mowej rozlegają się glosy i narzekania na 
zbyt wybujałą ilość urzędów i urzędników, to, 
niestety, wchodzą w grę nie względy na dobro 
publiczne i skarb Rzeczypospolitej, lecz urazy, 
że tu lub owdzie do żloba państwowego dosta­
li się ludzie „ni© nasi", lecz z innego obozu.

Przy ocenie owocności pracy naszych u- 
rzędów należy brać pod uwagę i te wyjątko­
we warunki, w jakich budowana jest państwo­
wość polska. Rzeczpospolita powstała do życia 
w chwili strasznej zawieruchy gospodarczej i 
społecznej. Stare formy państwowe i stare u- 
stawodawstwo nie odpowiadają potrzebom no­
wym. Nie można przeto było sięgać do wzo­
rów gotowych państw innych, lecz przystoso­
wywać wzory gotowe do zmienionych warunków 
i tworzyć nowe formy, zaspakajać nowe potrze­
by. Zmaganie się prądów społecznych, chaos 
gospodarczy ni© mogą nie odbijać się na psy­
chice urzędniików-obywateli i nie mogą nie 
wpływać na owocność ich pracy. W epoce, kie­
dy sejmy i rządy nie maią jasnego wyobraże­
nia o tem, po jakiej drodze toczyć nawę zbiot'n- 
wą życia narodów, trudno dziwić się organiza­
cji chaotycznej naszych urzędów i pracy chao­
tycznej naszych urzędników. Życie nasze pły­
nie, n5 estety, pod hasłem: „z dnia na dzień". 
Brak mu tego rozmachu i wytężenia, jakie da­
ją planowość i celowość. Są to „signa tempo- 
ris‘‘ (znamiona czasu), nad których usunięciem 
musi pracować całe społeczeństwo. Nie mo­
żna za to winić urzędników.

Fatalny stan gospodarki narodowej 8 po­
zostające z nim w związku bezpośrednim obni­
żanie się ustawiczne wartości marki polskiej 
odbijają się najwięcej na dobrobycie urzędni­
ków państwowych a więc i na wydajności ich 
pracy. Ponieważ rząd drukuje pieniądze bez 
końca, a nie umie znikąd wydostać ich pokry­
cia, przeto, idąc po linji najmniejszego oporu, 
robi oszczędności... na urzędnikach. Płaci mar­
nie, trudno więc, aby miał dobrych i wykwali­
fikowanych pracowników. Wszyscy ludzie, 
którzy mogą opuścić posady rządowe, opusz­
czają je. Zdawałoby się, że wobec wielkiej ilo­
ści urzędników wogóle, jest to objaw pożądar 
ny. Niestety, opuszczają posady ludy© rzutcy, 
energiczni, wykwalifikowani. A ci, co zostają 
na urzędach, myślą przedewszystkiem, gdzieby 
zarobić eoś dodatkowo, gdizieby dostać pud mą­
ki, k’lka funtów tłuszczu.

Sprawy aprowizacyjne zajmują dziś powa- 
żoe miejs© w życiu naszych urzędów i urzęd­
ników i nie koncentrują się bynajmniej w Mi- 
nisterjum Aprowizacji. Po biurach wiecznie 
kursują różne listy składkowe na mąkę, kaszę, 
słoninę i t. p., urzędnicy debatują wc‘ąż, skąd- 
by i jak najtaniej można eoś otrzymać.

Zdawałoby się, te  czynności te powinien 
załatwiać specjalnie powołany do tego Urząd 
Zaopatrywania w agged kgępo-

ratywa urzędników państwowych. Niestety, 
deputaty Urzędu są znikome, a kooperatywa 
urzędników prawie nic nie dostać.za urzędni­
kom. Jest to, ma się rozumieć, wina samych 
urzędników. Stanowią oni żywioł najmniej 
spójny społecznie, najmniej zorganizowany. 
Istnieje wprawdzie Zrzeszenie Urzędników 
państwowych, lecz jest to instytucja bez mle­
cza pacierzowego i bez ducha. Miał powstać 
Związek Zawodowy Urzędników państwowych, 
lecz go uio zatwierdzono. Każdy dzień wysuwa 
cały szereg zagadnień, dotyczących bytu urzę­
dników państwowych: sprawę uregulowania
pensji, zaopatrywania, emerytur, pragmatyki

służbowej, zabezpieczenia na wypadek choro­
by, kalectwa, wpisów szkolnych dla dzieci, wy­
kształcenia zawodowego. A Zrzeszenia jakby 
nie było. Ni© robi absolutnie nic. Dziś, kiedy 
rząd przystąpił do sprawy regulowania funkcji 
naszych urzędów i zmniejszenia liczby urzęd­
ników, zrzeszenie, organ reprezentujący urzęd­
ników, ni© zostało zaproszone do tej pracy do­
niosłej i nie próbowało się nawet o to upom­
nieć. Ni© upomn'al się też o to u Zrzeszenia 
ogół urzędników. A przecież chyba w tej spra­
wie urzędnicy są zainteresowani i winni dbać 
o to, aby ona była dobrae i celowo załatwiona.

Urzędnik.

istwswii
Na wcaorajszem posiedzeniu Państw. Rady 

Aprowizacyjuej rozważano sprawę cen na 
ełueb kontyngentowy, w związku z zakupem 
ziAjZa. w Rumun.ji i Ameryce; zlxrie to koszto­
wać ina: amerykański e 4.000 mk. ontr- metr., 
a  rumuńskie 10o0 m k ..

Wice-iMin- A pro w. Zaborowski przedłożył 
8 projekty do rozpatrzenia. Pierwszy projekt 
idzie w tym kierunku, aby kalkulować ceny 
zboża amerykańskiego i rumuńskiego z cena­
mi zboża krajowego. Wówczas cena kosztu 
chleba wynosiłaby 15 %—17 % mk. fun t

Drugi projekt: sprzedawać chleb te  zbo­
ża amerykańsko - rumuńskiego w miastach 
po ceni© kosztu; prowincja otrzymałaby chleb 
ze zboża krajowego po dotychczasowej cenie. 
Projekt ten jest niewykonalny, albowiem wy­
wołałby niezadowolenie mas ludnośoi miej­
skiej.

Treecf projekt: rząd pokrywa cały deficyt 
z zakupu zboża zagranicznego, odstępująe 
chleb po dotychczasowej cenie.

Wówczas skarb państwa musiałby dołożyć 
19 8d0.000.000 marek, a wraz ze stratą na wa­
lucie do 80 miljardów marek.

W dyskusji wyłoniły się następując© wnio­
ski:

Pos. Grabski * Gniezna żądał pozosta­
wienia dotyczczasowych cen narazie i stopnio­
wego podwyższania cen,

Pos. Wasilewski (z kl. Piasta) dice pod­
niesienia cen o 100%, począwszy od 1-go sty­
cznia, od której to daty obowiązywać ma wol­
ny handel zbożem.

Poseł ten żąda też wprowadzenia wolnego 
handlu w Poznańskiem, ale dopiero po plebi­
scycie na Górnym Śląsku (jako nagrodę za 
głosowani© na rzecz Polski!). Poza tem p. 
Wasilewski żąda wyłączenia zamożnych 
warstw od korzystania z chleba kontyngentor 
wtgo.

T°w. Arciszewski wystąpił stanowczo 
przeciwko podniesieniu cen za chleb, uzasad­
niając to tem, ż© podwyższenie cen o 890% po­
ciągnie za sobą podnieś enie cen za wszystkie 
inne artykuły pierwszej potrzeby, a to ze swej 
strony pociągnie za sobą żądania podwyżek 
z© strony robotników i pracowników państwo­
wych, czemu oprze się rząd i pracodawcy.

Gdyby zaś place podniesiono choćby o 200 
proc., to W’obec tego, że rząd dzisiaj wydaje 
ok. 18 miljardów na pensje pracowników pań­
stwowych, rząd musiałby dołożyć 36 miljardów 
marek do obecnych pensji pracowników pań­
stwowych.

Bz^d poniósłby oprócz tego olbrzymi© 
straty w tych gałęziach przemysłu, które prar 
cujq przeważnie dla instytucji państwowych i 
komunalnych (jak kopalnie węgla, fabryki 
wiófe «yu<ae i U p.).

Tow. Arciszewski postawił wobec tego 
wniosek: Państwowa Rada Apr. wprowadza 
dwojaką cenę za cbleb. Dla ludności pracują­
cej pozestawia się cenę dotychczasową. Dla 
żarn- żn:ejszej zaś ludm-śM ustanawia się cen© 
wyższą, Różnicę miedzy ceną zakupu zboża i 
sprzedaży chleba pokrywa skarb państwa.

Przedstawiciel kolejarzy twierd®, 4© ko­
lejarze ni© zgodzą s;ę na podwyższenie cea 
chleba. Podwyżka ta  wymogłaby 18 miljardów 
marek.

A już dziś kolejarze walczą a drożyzną, 
ni© mogąc wyżywić się z pensji obecnych.

Przedstawiscóel przemysłowców, p. N.-Uaa- 
s®n, również wystąpił przeciwko podwyższe­
niu ceny za chleb.

Pan G°śoicke, obszarnik endecki i b. po­
seł do Diuny, występuj© ostro przeciwko p. 
Nataasonowi, żąda podwyżki ceny za chleb, 
zwalcza sekwestr, żądając wolnego handlu, 
„dziwi się", że p. Natanson nie jest tego sa­
mego, c« on, zdania i t. p.

P. Chlam taca ze Lwowa jest za utrzyma­
niem dotychczasowej ceny i za pokryciem de­
ficytu przez rząd.

Tow. Bobrowski godzi się z© zdaniem rol­
ników, ie  niema zboża kontyngentowego po 
700 mk„ ale jest za to zboża paskarski© po 
3.000 mk. za korzec.

Mówca porównywa budżet robotnika w 
Malopołsce z r. 1914, wynoszący 120 mk. mie­
sięcznie z budżetem obecnym — 4.500 mk.

Biorąc za podstawę ceny chleba z okresu 
przedwojennego ł obecnego, robotnik musiał 
by zarabiać przeciętni© przeszło 10 ty©, mir. 
miesięcznie.

Z podniesieniem cen na chleb podskoczą 
ceny na artykuły, potrzebne w rolnictwie, na 
co rolnicy ni© tak łatwo się zgodzą.

Mówca zapytuj© p. min. aprowizacji, czy 
to prawda, ż© „Tow. dla Handlu Ziemiopłoda­
mi" otrzymało pozwolenie na przy wóz zboża 
z zagranicy.

Gb. Moczulski powtórzył swój wniosek 
wprowadzeni* ©ekwestru na wszystkie zier
miopłody.

Min. Śliwiński odpowiada, że nie Jest
wspólnikiem „Tow. dla Handlu Ziemiopłoda- 
mi“. Do Akcyjnej Spółki dla Handlu Ziemio­
płodami należą banki lwowskie i konsorcjum 
rumuńskie. Ceny na zboże w Rumunji są obec­
ni© znacznie niższe, niż w Ameryce. Urnowe 
Polski z Rumunją jest czasowa, ceny będą re­
gulowane i  prawdopodobni© wzrastać będą aż 
dos-ęgną cen amerykańskich.

Zboże z Rumunjt idzie nletylko koleją, 
ale także statkami via Gdańsk.

P. minister sprzeciwia się przyjęciu zasa­
dy selrwoetra, dopóki n© zb ie ra  4 ę  kontyn­
gentu.
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Związek Miast wobec zamierzonej pod­
wyżki cen chleba. Zarząd Związku Miast na 
ondzwyczajnem posiedzeniu w dniu 23 b- m. 
zajmował się sprawę zamierzonego podwyż­
szenia ceny chleba, spowodowanego impor­
tem  zboża z zagranicy.

Uchwala: Zarząd Związku jednomyślnie 
postanowi! zwrócić się do Ministerjum Apro­
wizacji i Państwowej Rady Aprowizacyjmej z 
przedstawieniem, ie  wobec braku gwarancji 
dostarczenia ludności miejskiej do normalne­
go odżywiania się bez konieczności zakupy­
wania chleba po cenach. paskarskich, podnie- 

. sienie obecnej ceny chleba, z uwagi na groźne 
konsekwencje dla Państwa i miast, którycbby 
w razie podniesienia tych cen oczekiwać naie- 
*alo. iest wykluczone.

Wobec tego deficyt winien pokryć Rząd, 
pT zyczem  sposób pokrywa tego d e f ic y tu  nie 
może obciążyć wyłącznie mieszkańców m iast

Mały felieton.
FiittSilie miKllaie.

W glosowaniu przyjęto rezolucję, żądają­
cą utrzymania dotychczasowej ceny za chleb 
kontyngentowy 15 głosami preeeiwko 4.

Rezolucję, aby skarb państwa pokryły róż­
nicę cen, przyjęto 14 glosami przeciwko 5.  ̂ j

Wniosek Wasilewskiego o wprowadzenie 
wolnego handlu — upadł, przyjęto zaś drugą 
część jego wniosku, aby ściągnąć kontyugent 
do 1-go stycznia i ukarać tych, co dobrowol­
nie nie dostarczają kontyngentu.

Wniosek ob. Moczulskiego przeszedł 14 
glosami przeciwko 8.

Wniosek Wasilewskiego, aby nie wszyst­
kim sprzedawać chleb kontyngentowy, upadł 
znaczną większością głosów. Przeciwko tętnu 
wnioskowi wystąpił też tow. Bobrowski, po­
nieważ nie da s’ę pogodzić z zasadą sekwestru.

Wniosek Wasilewski eg, aby rząd umożli­
wił kupcom polskim zakupywanie zboża za­
granicą, przeszedł z poprawką tow. Bobr°w- 
ekU-go, aby na miejsce „kupcom**, wstawić 
^^kooperatywom i ni'astom“.

Na interpelację tow. Arciszewskiego, co 
słychać ze sprawozdaniem o działalności .Pu- 
zappu" (domagał się tego towarzysz nasz jesz­
cze na początku r. b.), mm. Śliwiński odpo­
wiedział, że sprawozdanie miał dostarczyć po­
seł Pułaski (Endek) z kom. aprowizacyjnej.

(A ponieważ endek Pułaski nie śpieszy 
eię z wydobywaniem tajemnic gospodarki ,Pu­
la  ppu“, więc i p. Śliwińskiego nic nie obcho­
dzi, co się w tej instytucji dzieje).

Na zapytanie tow. Arciszewskiego, czy 
rząd pamięta o aprowizacji górników, p. mi­
nister odpowiedz:al, żc górnby mają otrzvmrć 
400 wagonów zboża, że są jednak trudności 
wskutek braku wagonów. P. minister „dora- 
dza“ tow. Arciszewskiemu, żeby się zwrócił 
do kolejarzy o dostarczenie taboru.

iWłalnie zamierzałem w osobistej sprawie 
napisać list do min slra. skatbu, g<iy p. vVł. 
Grabski, prterzuwa.ąc jakuajwidoezniej kło­
pot, jakiby mu ten 1st sprawił — wziął i u- 
stąpil. O jerurnł 1 znowu zostaliśmy pozba, 
iwieoi jeszcze jednego geniusza en-deckiego. 
Oni tak zawsze. Naplączą, napsocą, narobią 
głupstw a potem kłan oją » ę grzecznie kocaa- 
ueiriu narodowi i mówią: „Adieu, pisz do 
m nie na Berdyczów**. Tak było z Enigliehem, 
łiącią, Karpińskim, Paderewskim i jak tam 
nazywają się ci wszyscy genialni en-decy, oraz 
ich przyjaciele. Zaczęło s  ę to jeszcze za cza­
sów osialniej Rady Regencyjnej. I wówczas 
było taksumo. Gabinet Świeżyńskiego z ge­
nialnym ekscelencją Gląbińskim utworzony 
pod protektoratem aż dwuch cesarzy i trzech 
regentów, napłątał, napsocił, narobił głupstw 
a  potem buch! — składamy władzę w ręce na- 
roou“. Stąd wnoszę, że en-decy oraz ich przy­
jaciele pos adają nadzwyczajny geniusz — w 
nogach. Jeśliby jednak kto chciał im odmó­
wić nawet tej genialności, temu przypominam 
jak to w leeie Dmowski dzielnie nogowtal przed 
bolszewikami do Poznanie.

Ale wracam do mego listu. Pan Grabski 
ustąpił i zostawd adres na Berdyczów. Szkoda 
marki. Przedstawię wam tedy interes, jaki 
znialem do p. ex - ministra, może mi to przy­
najmniej ulży.

Otóż kiedy rok temu nastąpiło przesile­
nie gabinetowe z powodu wycofania s ę Pa­
derewskiego z rządu, równocześnie i u mnie 
nastąpiło przesilenie portugalskie z powodu 
przecierania się mej garderoby. Upodobu la 
się ona do siatki pajęczej i zaczęła budzić po­
wszechne zainteresowanie. Wpadłem w roz­
pacz. Wkrótce jednak sklecono gabinet Skul­
skiego a ministrem skarbu został endecki ge­
niusz finansowy p. Wl. Grabski. Słodka na­
dzieja przejęła me serce. Pieniądz nabierze 
wartości i ja sprawię sobie ubran'e.

Pod koniec grudnia 1919 r. można było 
nabyć ja-kie takie szatki za 1200 — 18C0 mk. 
Ja zaś posiadałem tylko 600 mk. Liczyłem na 
to, że po dwóch miesiącach te 600 mk., naj­
wyżej 8 0 0  wystarczy akurat, bo wartość pie­
niądza wzrośnie pod urzekającym wzrokiem 
nowgo ministra.

Jakże lekkomyślną i łatwowierną jest na­
tura polska!
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Cena jeszcze tylko 1010 marek.

finansów państwa 1 wyzwolenie życia gospodar­
czego z krępujących je oadm .ernych ograniczeń  
państw ow ych; 3) zapew ii.etne stronnictwom ur 
działu w Kządzie i wpływ u na jego politykę,
stosownie do rzeczywistej ich sity w Sejmie — 
warunek elementarily koidicyjoego charakraro
Rządu.

Za politykę Rządu, któryby tym warunkom 
nie odpowiadał, Z. L. N. nie mógłby wziąć na 
siebie odpowiedzialności'*.

Uwierzyłem w geniusz Grabskiego i z lu­
bością wsłuchiwałem się w hymny, jakie mu 
wygrywały jego oba organy: „Gaz. Warszaw­
ska** i „Dwugroszówka**. („Rzeczpospolita** 
była jeszcze wówczas w Ameryce).

Tymczasem polecłem ineksprymable swe 
załatać Basi. Uczyuila to miła połowica kosz­
tem swej starej salopy, która okrywała jej 
wdzięki nadobne podczas ekspedycji aprowi- 
zacyjnych na targ.

I tak czekaliśmy dwa miesiące, ja i moje 
ineksprymable, budzące swym wiek-em sę­
dziwym powszechny szacunek. Nareszcie w 
marcu udałem się na wywiad do krawca. 0  
mój Boźel To, czego dowiedziałem się u esku­
lapa portugalji, przyprawiło mnie o utratę ho­
noru i wierności małżeńskiej. Ubranie koszr 
tcwało 3 ,0 0 0  mk. Wzburzony do głębi wstą­
piłem do knajpy i przepiłem kapitał żelazny, 
owe 600 meczek. W domu nazajutrz rozsza­
lało się piekło rodzinne. Basia wydarła mi o- 
statni włos bohaterski, sterczący mi na łysi­
nie, córki omal nie pobiły mnie. Pr.zez tydzień 
nie pokazywałem się potem w domu.

Lecz garderoba nie miała dla mnie lito­
ści. Wygląd jej zaczął poprostu wołać o pro­
ces z powodu obrazy publicznej moralności. 
Musiałem odnowa rozpocząć mękę Syzyfa. Za­
cząłem ciułać papierki, by dobić do tych 3 ty­
sięcy. Pożyczałem, brałem w biurze lapówecz- 
ld, oszukiwałem na lewo i na prawo. Aż 
wreszcie nastał piękny miesiąc maj. Miałem 
nareszcie w kieszeni te 8,000 meczek. Uda­
łem się do krawca. Pamiętam ten dzień ślicz­
ny, pełen wiosennych zapachów, jak>e wyda­
wał śmietnik naszej kamienicy, 'jasny 1 _ pro­
mienny, niby żywot Dmowskiego, anielski, jak 
moja miłość z Basią 25 lat temu. Krawiec o- 
św adczył, że ubranie kosztować będzie — 
4,500 meczek.

Nic mu już nie powiedziałem. Nie upi­
łem się. Basia nie wydarła mi włosa, który 
odrósł ua wiosnę jakby aa dowód, ie  nie prze­
stałem być niebezpieczny dla cnoty niewie­
ściej. Nie! Poszedłem natomiast wprost do

pewnego kupca i  przyrzekłem mu, że jeżeli 
mi „pożyczy** 1,500 mk„ u>atwię mu jako u- 
rzędnik apr-owiza.yjny przeszwarcowanie 100 
funtów to vaiu gum wege n ?  życzył**. Lecz 
krawiec dnia następnego zażądał odemnia — 
5,000 meczek! Na tę wiadomość zgrzytnąłem 
zębami z takim zapałem, że ».egar ścienny 
spadł na podłogę. Ogarnęła mnie w śc ie k K ść  
Trzasnąłem krawca w tego... no w c y ferb la t, 
on zawołał policję, policja mnie wsadziła do 
paki, a gdy na nowo ujrzałem światło dzien­
ne, czerwcowe, n e miałem już ani inekspry- 
ntabli ani pieniędzy. Gdzieś to, jakoś, ugrzę­
zło w biurach policyjnych...

Krawiec wytoczył mi proces. Podczas pro­
cesu wykryły się sprawki „gumowe**. Posze­
dłem znowu do paki. Zbliżali się właśnie bol­
szewicy. Zgłosiłem się do wojska. Wypusz­
czono mnie. Jako urzędnik aprowizacyjny zo­
stałem odkomenderowany do czyszczenia bu­
tów kapitana Wziatoczaikowa. W ten sposób 
zdobyłem stawę, cześć 1 ubranie, coprawda 
mundur, ale zawsze to lepiej, niż świecić łysi­
ną w miejscu, które pospolicie nazywa się 
Sowdepją.

Lecz i to szczęście trwało krótko. Wojna 
skończyła się. Z wojska wyrzucili mn’e, na­
kazując w przeciągu tygodnia zwrócić mun­
dur. Udałem się do krawca, który mi powie­
dział, że dzisiaj ubranie kosztuje już 8,000 me­
czek.

Jestem przygnębiony i bliski samobójstwa.
To wszystko, tylko w formie bardziej u- 

rzędowej, miałem napisać do p. ministra, za­
dając mu na końcu pytanie następujące: „Eks­
celencjo! Co mam czynić? Czy mam kraść da­
lej? Czy mam s ę  powiesić, albo tramwajem 
przejechać się na Pragę? Błagam o szybką 
odpowiedź w imieniu żony mej, Basi, która 
jako endeczka, powinna chyba wzbudzić w 
Panu współczucie**.

Tymczasem p. Grabski wziął i ustąpił a 
‘cena ubrania, zanim łę spowiedź żałosną u- 
kuńczjłem pisać, podniosła się o 200 meczek.

Zyslaw.

Po wycofaniu p. VVI. Grabskiego t p ) <r 
głoszeniu, że się go nikim z endeków za, V pić 
nie chce, że się zachowuje wolną rękę — wy* 
stępować z tego rodzaju ofertą, mającą na ce­
lu zendeczonie gabinetu — jest to zaprawdę 
polityka.- wesoła.

W
* *

Minister przemysłu 1 handlu p. Chrzan 
ski podał się do dymisji.

Na co czeka p. Kucharski?

; o w -

rawte
E n d e c j a  z n o w u  — © !sre ...

Wczoraj prezydent ministrów p. Witos za­
prosił przewodniczących klubów sejmowych na 
naradę w ©prawie obsadzenia Ministerjum 
skarbu po ustąpieniu p. WL Grabskiego. P. 
Witos poiecił jako kandydata p. Sieczko wskiŁ- 
go, zawiadamiając jednocześnie, żo p. Steczr 
newski przyjęcie teki uzależnił od szeregu wa­
runków. Waruauki te są to punkty programu 
©karbowego p. ministra. Z krytyką jednych a 
z uwagami co do drugich warunków P- Siecz­
kowskiego wystąpił tow. BarRcki. Zaznaczy­
my tu, że podobno jednym z zastrzeżeń p. 
Steczkowskiego jest — wstrzymanie ustawy o 
przymusowej pożyczce. Jak ju t podnosiliśmy 
po ustąpieniu p. WL Grabskiego, bezpośre­
dnią przyczyną usnięcia go przez Zw. lud. nar. 
była sprawa owej pożyczki, tak wielce niemiła 
dla kapitalistów. Obecnie mamy jeden jeszcze 
dowód, że twierdzenie nasze było słuszne- 
Zwrócimy tu uwagę na to, te  powtórne utrą­
cenia przymusowej pożyczki (poraa pierwszy 
utrącił ją p. Karpiński) oznaczałoby niesły­
chaną demoralizację naszego życia parlamen­
tarnego. Sejm dwukrotnie wszystkiemi głosa­
mi przyjmuje ustawy o pożyczce przymusowej 
— i poraź drugi ma to być komedją. poraź dru­
gi zakulisowe wpływy finanserji mają pożycz­
kę przymusową obalić. W ten sposób polityczr 
nie kompromituje się Sejm — a i pod wzlę- 
dem finansowym popełnia się ogromny błąd. 
Jakżeż możemy liczyć na kredyt zagraniczny, 
jeżeli uchwały Sejmu, mające na celu zasile­
nie skarbu ze źródeł krajowych, są martwą 
literą?!

Czy w ten sposób skarb nasz ma się za­
pełnić, ie  jeden minister ekarbu utrąca to, co 
jego poprzednik zrobi!?! Na tego rodzaju ne­
gacji, zawsze oszczędzającej kieszenie kapra­
li stów, daleko nie zajadziemy. Jak sobie p>ra- 
dzić bez pożyczki przymusowej — o tem pp. 
finansiści nie mówią.

Dziś kluby sejmowe mają dać odpowiedź 
w sprawie obsadzenia skarbu.

* •  •

Na wczorajszą naradę, jak 1 na onegdaj-
szą, klub endecki uie był zaproszony. Ale p. 
Dubaaowioz znowu wystąpił jako biskup en­
decki in partiibus infidel1 um (w krajach nie­
wiernych) i jął lamentować, dlaczego to nie 
rokuje się z poczciwą endecją, która jest ,.do 
wzięcia**. P. Dubanowicz ręczy, że trzeba tyl­
ko zwrócić się do endecji, a ona natychmiast 
znowu uszczęśliwi gabinet swoją obecnością.

Prezydent Witos odpowiedział znowu po­
wołaniem się na list p. Głąbińskiego, który o* 
głusza światu bezwarunkowa wycofani© się 
endecji z Rządu.

Ale endecja może ta.k — może i inaczej. 
Zawiedziona w swojej nadziei, ie  usunięcie p. 
Wł. Grabskiego wywoła trzęsienie ziemi p>d 
gabinetem, endecja postanowiła zacząć z innej 
beczki. Ponieważ wysłany na zwiady p  Duoa- 
.nowicz zakomunikował jej, że trzeba „napra­
wić** list P- Głą-bińskiego — klub ludowo-na­
rodowy zebrał się wieczorem na naradę i ofia­
rował gabinetowi następujący papierek z re­
zolucją:

„Wobec tego. że z różnych streo podsuwa- 
me jest Z. L. N. z powodu wystąpienia z gabi­
netu dotychczasowego ministra skarbu dążenie 
do złamania zasady Rządu koalicyjnego — Z. 
L. N. stwierdza, ie jak zawsze, tak i obecn’* 
uważa jedność całego narodu w trudnem poło­
żeniu państwa za g.ówną swej polityki podsta­
wę. Zgodnie też z tem Z. L. N. uznaje za wska­
zane, by w obecnym stanie rzeczy u steru pań­
stwa stal Rząd koalicyjny, będący wyrazem je­
dności narodowej. Z. L. N. oświadcza jedaak, 
że niezbędnym warunkiem udziału Z L N, w 
Rządzie istotnie koalicyjnym jest: 1) uniezalei- 
ntemie polityki Rządu, a w azczegóbiości polity­
ki zagranicznej od wpływów czynników nieod­
powiedzialnych konstytucyjnie i zapewnienie 
jej jednolitego kierownictwa, oraz poddanie 
■władzy nad wojskiem odpowtedzetnemu przed 
Sejmem Rządowi; 2) podporządkowanie całej 
polityki wewnętrznej koęleęznośd uzd.rowieu.ia

Włochy.
(Korospomłencia własna). 

NA TilZELOMlB.

Wiochy przeżywają dziś okres olbrzymie­
go historycnnegu znaczenia: dziś decyduje się, 
czy ruch ©polecany przjyiuio fomię ostrej wal­
ki rewolucyjnej, czy tez pojadę dragą reform, 
mimo burzliwą aUnoifetrę.

Likwidacja strajku watalowców, a raczej 
likwidacja zamierzuuego, czy tylko prokiamo- 
wauego, natychmiastowego uspoleozuienia far 
bryk motalo.vj.eii, ,e^t puiUetem zwroinyju me- 
cmiomaj wagi- Choć bowiem owo zajęcie fa­
bryk miało być tylko środiciem waiki ekonw 
mfczuej, odipow.cdzią na lokaut, j&cLuak prza« 
zarząd Partji i przez liczne zastępy frakcji ko­
munistycznej, znajdującej łatwy posłuch wśród 
nva3, było rozumiane jako poważna próba /■••so- 
c-^alizowania przemysłu metalowego — przy  
ozom naogól nierzono w możność urzeczywisL 
niema tej próby.

Potężna rewolucja ideowa ł uczudowa H 
sensie bezpośredniej realizacji ©ocjalzmu — 
była w tym okresie jakgdyby faktem dokona­
nym we Włoszech. Alo zrealizowaniu jej sta- 
uęly na przeszkodzie stan ekonomiczny i sy­
tuacja miod-zyinarodowa. Skąd więc ta wielka 
nie współmiaraość między taktyką partji z je­
dnej strony, a realnemi waitinianmi z orug.ej?

Przyczyny trzeba szukać w psychice „po­
wojennej" mas wtoskień. Masy robo-iiicre, uu- 
ty mi li tary etyczne, wrog.e wojnie, hołdujące 
mglistej ideologji „beak^ontprouii©uw©j'* oficjal­
nej Paitji Soo.al-, zirozunuały rewolucję rosyj­
ską, a następnie niemiecką, jako hasła po­
wszechnej rewolucji społecznej- Zwycięstwo 
bolszewizmu w Rosji, uważanego tu dotych*

> czas za najdalej idącą ideologję soc.alistyczną, 
postawiło przed ruchem robotniczym włoskim, 
jako bezpośrednie zi'danio — dyktaturę pror 
letarjatu, co wyraziło się w przyjętych, ogro­
mną większością, na zjeździe partyjnym w Bo- 
tonji (październik 1919) dcli wala eh komuni­
stycznych i w zupelnem zlekceważeniu ostrze­
żeń grupy umiarkowanej (TuraU).

Agitacja w kierunku natychmiastowej re­
wolucji socjalistycznej, walka wy burczą o 
większość w parlamencie i w zarządach gmin­
nych, walka wyborcza, którą bolsaewizm uwa- *  
żal za środek na bliską bardzo metę, poezem 
„kartkę wyborczą trzeba będzie zmienić ca  
bombę'* — ok) sposoby z taktyki komunistycz­
nej. Olbrzymi rozrost organiza-cji partyjnej 1* 
59,000 iprzed wojną do 200.000), cały szereg 
zwycięsko przeprowadzonych s,rn a o w, wresz­
cie strajk metalowców i zajęcie fabryk przez 
robotników, przy biernej postawie rządu, zda­
jącego się wyczekiwać, po czyjej stronie oka­
że się przewaga, wszystko to wy wołało w kie­
rujących komunistycznych kclaoh partji, •  
leiubardziej w ruzagituwanych masach prze* 
konanie, te  chwila czynu wybiła, że znięte 
chwilowo fabryki zostaną prae.ęte we włada-1 
nia wspólne.

Niestety, sprawdziło się to, co łatwe było 
do przewidzenia, mianowicie, że wysepki pro­
dukcji socjalistycznej w morzu ustroju burżir 
azyjnego istnieć nie mogą, żo kwest je surow­
ca, rynku i tranzakcii handlowych, że finanso­
wa strona przedsiębiorstwa, szczególniej W 
■przemyśle metalowym — to kwestja wybi-me 
międzynarodowa, że więc „pokojowa“ soejaii- 
aaoja praemysłu metalowego we Wlo?zech, za­
leżnych pod względem węgia i surowca od ka­
pitalistycznej Anglji i Ameryki, j®^ narad® 
niemożliwa. Zrozumiano, że przebiegła poi.ty
ka Gioli'di'ego, którą uważano za tyczliw.® 
wyczekującą, miała tylko na tu doprowadze­
nie przedwczesnej socjalizacji do absurdu 
przez ogniową próbę życia.

Dano cichy znak do odwrotu. Strajk, * 
mówiąc otwarc’a roejalizac e — zlikwidowan i  
naogół dość pokojowo, mimo, żo powcina ilość 
głosów wypowiedziała się przeciwko temu, ® 
cele prowincje, jak Piemont j caęść Ligurjf 
zupełnie umowy nie uznały.

Jan Boh usze wie*.
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Odczyt t«w. posła Czapińskiego.
Onegdaj w sali T-wa Hygieaicznego od- 

Oył się odczyt tow. Czapińskiego o źródłach 
bolszewizmu.

Przede w szyetkiem prelegeat ech&raktery- 
towal społeczną istotę bolszewizmu — zgod­
nie z O. Bauerain i (po części) z Kautskym— 
Jako wynik swoistych agrarnych warunków 
Rosyjskich. Aż do samej rewolucji rosyjskiej 
Ustrój agrarny Rosji byl ustrojem feudalnym; 
ani reforma 81 roku ani reforma Stoły pinów- 
Ska nie zmień1 la tego taktu podstawowe­
go, że chłop by i zależny od obszarnika i byl 
Zmuszony (ekonomicznie) pracować na grun­
cie po mi es zezy ka jako robotnik rolny lub 
dzierżawca, składając feudalówl nieproporcjo­
nalną daninę. Rewolucja 1917 roku zmiotła 
Przeżytki feudal'zniu i o tyle przypomina fran­
cuską rewolucję 1788 r. o

Obok chłopa jednak by! w Rosji proletar­
iusz wielkiego, skoncentrowanego przemy­
ciu rosyjskiego w miastach. Rzecz prosta, 
te  jemu przypadła w udziale rola kierowni­
cza i w obrębie jego to ideologji (marks’zmu) 
/O dbyw ała się bolszewicka rewolucja. Chłop 
Poparł dyktaturę proletariat o, wid -ąs w mej 
obronę osiągniętych już zdobyczy agrarnych, 
d e  pod warunkiem uznania własności pry­
watnej na wsi. Stąd kapitulacja bolszewizmu 
ft’ubec kwestji agrarnej; 6tąd słabość t  zw. 
e&iajątków sowieckich" (państwowych) f „ko- 
Jnun wiejskich"; stąd lęk Lenina wobec „śre­
dniego" chłopa („sieredniaka") — patrz refe­
rat Lenina na 8 zjeżdzie ros. pertji komuni- 
•tycznej w marcu 1919 r.

Analizując doktrynę bolszewików, jako 
'ideologię prelegent odróżnia w niej pierwiast­
ki starego anarchizmu Bakunina (negacja pań­
stwa, wiara w możliwość rewolucji socjalnej 
biemal we wszelkich warunkach), syndyka* 
fóztnu i swoiście, „centralistycznie" pojętego 
ńiarksizmu. Co do tego ostatniego, już dawno 
Jaszcze przed rewolucją 1906 r. Lenin w ksiąi- 
*6 „Cżto dzielat ?'! (co czyoć) wypowiadał 
Przesadną wiarę w cudotwórczą silę dyktator- 
6kiej organizacji zawodowych rewolucjonistów, 
W  której ruch robolmczy ma wewnętrzną 
'kiudencję przeistaczana się w ekonomiczny 
Oportunizm Trade - Unionów. Ta wiara naiw­
na w cudotwórczą siłę narzuconej organizacji 
tr\va do dziś dnia.

Oczywista rzecz, pomiędzy treścią (zer­
kanie z feudal.zmem) a „marksistowską" i- 
douiogją (\\alka o socjal zm) musiał nastąpić 
^Kiżwięk. Stąd Iragedja bolszewizmu, zuiur 
Bzonego chwytać się takich środków, jak ttrur, 
Praoa akordowa, militaryzacja pracy, wysokie 
płace dla iutel gentów-specjalistów, koncesje 
dla prywatnego kapitału zagranicznego etc.

Stąd też wynika (wobec specyficzności ro- 
•yjskich warunków) nieprzydatność rosyjskiej 
^ktyki dla Zachodniej Europy, gdzie walka 
Proletarjatu odbywa się w odmiennych wa­
runkach. Wskażemy chociażby na dwa — sil- 
**e, an ty rewolucyjne włościaóstwo, które po­
rachunki z feudal zmem już załatwiło, ^ silna 
drobna burżuazja, która związana jest z kapi­
talizmem w znacznein stopniu już tem, ii  żyr- 
k ! się z produkowanej przez miejscowy ka­
pitalizm nadwartości, podczas gdy nadwartość 
kapitału w Rosji (jako importowanego!) w 
*Uaczuej mierze odpływała (akcje) do zarh. 
Europy. Stąd odmienność metody walki ao- 
cjalistycznej o rewolucję socjalną.

Przechodząc do warunków polskich, pre­
z e n t  obszernie zajmuje się zagadnieniem 
^iklatury, podkreślając, ii według bolszewic­
kich autorytetów (prof, budapeszteński Var- 
&?) dyktatura proletariatu spowoduje nara- 
*‘6 znaczne obniżenie poziomu życiowego ro­
botnika miejskiego (konieczność przejścia od 
Produkcji luksusowej do ludowej, obfiisze od- 
%wian'e się robotnika rolnego i małorolne 
8° etc.) Tembardziej więc robotnik winien 
b)ć zorganizowany i uświadomiony, podczas 
£dy u nas znaczna część robotników jest jesz- 
®że pod wpływem N. P. R- i Chd. Mówca 
^’ykpiwa oświadczenie Marchlewskiego w 
^Międzynarodówce Komunisłycznej", jakoby 
dlatego komuniści nie urządzli dyktatury w 
Jbwili powstania Polski niepodległej, że ro­
botnicy — wyemigrowali na zachód. W swej 
^statniej broszurze „RadykaLzm jako chopo-

dziecięca Komunizmu" Lenin nawołuje do 
bdzialu w parlamentach, w urn arkowanycb 
Wiązkach zawodowych, do przeróżnych „kom­
promisów, lawirowania f paktowania" — byle 
Przeciągnąć proletariat zach. eur. na swoją 
*lronę. Widocznie więc nie może być taką 
Prostą taktyka komunizmu, jak to początkowo 
%ię zdawało.
. Specyficzność rosyjskich warunków 1 ros.
“'•’i^ewizmu wyklucza możność stosowali* tej 
b»eUay zagranicą. Mówca cytuje w r a u r n  
®jttmana i Weisa świadczących o  bankructwie 
Metody bolszewickiej.

Po odczycie odbyła sę dyskusja.
Obecny.h było 600 usób.

W dyskusji, którą zagaił ob. Sulistrow-
zabrał glos tow. Chrzanowski. Mówca na- 

^ ’ązując do poruszonej przez prelegenta kwe- 
**ji niemożl‘wości rozwijania się bolszewizmu

w zach. Europie, * to dla braku odpowiednie­
go podkładu apoleczn., zwrócił uwagę na eks­
pansję bolszewizmu na wschód, gdzie nieurer 
gulowana sprawca rolna i powojenny chaos 
ekonomiczny, mogą się stać podłożem dla pro­
pagandy komunizmu. Nadto przemawiali oh. 
Kucharski i tow. Pawłowski.

W krótkiem końoowem przemówieniu od­
powiedział referent — nagrodzony huczne- 
ma oklaskami zebranych—-na poruszone przez 
mówców kwestje.

Przewodniczył tow. Chrzanowski

Krniłs m
Wybory do Sejmu w SaktonjL

Wybory do Sejmu w Saksomji nie wzbudzi ty 
wielkiego zainteresowania, gdyż glosowało nie 
więcej, niż 70% wyborców. Wstrzymało eię ogó­
łem ok, 800 tys. wyborców.

W porównaniu i  óstatniemf wyborami do por- 
lamentu Rzeszy zyski t straty parlji przedstawiają 
się, jak następuje: socjaliści większości stracili
14,285 głosów (2,4%), niezależni stracili 192,343 
(42.61%), demokraci stracili 61,281 (28.67%), par- 
tja ludowa straciła 69.190 (15,44%); zyskali /aś 
komuniści 10 tys. głosów (9,53%) i  nacjonaliści 
14,277 (8,3%).

Uderza więc przede wszysik tem ogromna atra- 
ta głosów, poniesiona pTzez niezależnych. W D>-fc- 
znie ponieśli oni prawdziwą klęskę, gdyż przy wy­
borach do parlamentu uzyskali 188.406 głosów, o- 
becnte zaś oba odłamy razem zdobyły 80.531 gl.
Jest to bezpośredni skutek rozbicia tej partii 1 
zniechęcenia dawnych jej zwolenników.

Następnie stwierdzić można porażkę demokra­
tów burżuazyjnyeb, or aa pertji rządzącej w poprze­
dnim Sejmie „ludowców niemieckich". Natomiast 
socjaliści większości utrzymali się w poprzedniej 
sile, skoro przy słabym udziale głosujących stra­
cili tylko 14 tys. głosów na 580 tysięcy.

Powiększyły liczbę głosów parije krańcowe — 
nae‘onaliści i komuniści, aczkolwiek w granicach 
dość skromnych (komuniści zdobyli wszystkiego
115 tvs?ęcy głosów).

Nowy sejm ma się składać z 27 socjalistów 
większości. 13 niezależnych s prawicy, 3 z łewi.-y,
6 komunistów, 1 centrowca, 20 nacjonalistów 1 18 
ludowców. 1 w nowym więc sejmie socja’iid  
wszystkich czterech odcieni mieliby większość. Ale 
większość ta wobec rozbicia socjalistów jest tylko 
iluzoryczna, a wobec oporu niezależnych nie mo­
żna utworzyć rządu socjalistycznego.

Chlaśnięcia.
S od o Róuiciu.

...O Romciu d z isa j przez noc ealą śniłem, 
Poczeni zbudziłem się płacząc, jak  dziecię!... 
D a ru jc ie  „wybuch" ten „Chlaśnięć" poecie, 
Co sobie 2 Romcia zrobił istną piłę!...

Śniłem (ai serce w galop mi uderzał),
Ze  przeżywamy już len „cud .  legendę", 
Kiedy ha Zamku doręcza, ach, Eude 
Ro indowi pieca Ł«t (Wielkiego Kanciarza |...

Mistrz „naturalnie", czy bodaj Marszałek,
(Tak są „podobni", że sen mi to zmącił),
Już Piłsudskiego oddawna „utrącił",
Ach, gotów zresztą nie szczędzić mu „Skałek"!..

...A po dziedzińcu „ende - Belwederu"
Chodzą nadęte z Merges rasowe kury— 
Fortepianowe etey, a h ,  i dury,
Płyną przez okna w gęstwę drzew szpaleru...

...Gdyk, niby jakaś Zosia Mickiewicza,
Kurom okruchów swej bulki użycza—
Chodzą, gawędząc, „Grabsio" i tiląbióski—
W głębi na drzewie siedzi NowaczyńskH—

Istna sielanka!... Walka klas zniesiona!..^ 
Rumcio „roboczy lud"*) tuli do ło n a!- 
Teodorowiez (o, ceszcie się, „prawi"!)
Tej „nowej Polsce" z Izami błogosławi!...

. ...Więc cóż dziwnego, żem się, jak bóbr, spłakał. 
Gdym się przebudził?... Aż uo3 mi przemakali.. 
Przecież, choć żyję w takiej „poniewierce", 
Pisząc socjalom, człowiek też ma serce!...

Wacław WolskL

•) W osobie Gdyka.

K s ią ż k i  nadesłane.
Wacław Berent. „Próchno". Powieść 

współczesna. Wydanie nowe. Warszawa, 1920. 
Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Polska".

Czasop'sms, nadesłane.
riMccliaaik", miesięcznik, poświęcony sprawom 

techniki. Urgan Stowarzyszenia Mechaników Pol­
skich w Annej-yca, Nr. 4, Warszawa, paź iziermk. 
Ka urozimaioouą treść sktadają się następujące pra­
ce: Rynki wschodnio, czy samostarczaiaoSĆ.—Wy- 
tób kluczy fraaouskich- — Ićadaoia kaasbrukc)]- 
ne. — Poręba. — Tablice samochodowo. — Z pra­
cowni mechanicznej. — M-imośróbowa główka do 
wytaczania otworów na trezerce. — S'ownik. — 

| Koło zębate, frezy do nich. — Z modelami i Jamie- 
i ru. — Przegląd wytwórczości.

Z b l i z k a i z i a k h .
Seree Gambctty.

Przeglądają-o ilustracjo francuskie z osta­
tniego tygodnia, napotkaliśmy opis uroczysto­
ści palrjotynznej związanej z obchodem pięć­
dziesiątej rocznicy zaprowadzenia Republiki 
we Fraueji. Złożono, mianowicie, w krypcie 
Panteonu w Paryżu — serce Gambetty.

Może się to wydawać cudzoziemcowi sen­
tymentalizmem! A jednak Francja nie wie, co 
to jest sentymentalizm. Jest tedy w tem prze­
niesieniu kasetki, zawierającej serce wielkie­
go człowieka coś więcej, niż akt sentymentu! 
Istotnie nie sposób bez wzruszeń a ilustra­
cji, związanych 1 tą uroczystością, przeglądać. 
Gaonbotta — to przeedei cała III Republika 
francuska w pierwszych dziesięciu lalach jej 
istnienia. Gambetta — to honor i wieniec tej 
republiki. Gambetta —■ to postrach mistyczny 
cesarstwa i wszystkich republik. To on prze­
cież tytułem ostrzeżenia dla wszystkich rzą­
dów i narodów wołał: „klerykalizm — ovo 
wróg '\ Gambetta — to dusza obrony kraju po 
Sedanie. To ten, 00 legjony francuskie z p  d 
ziemi wydobył na przekór generałom i szta­
bom, którzy umieli na czele armji całych ka­
pitulować, któnzy niczego nie powiedzieli, ni- - 
czego się nae uczyli i  doprowadzili kraj do ra­
imy i do katastrofy.

GambeLa — trybun, co masy porywał. 0$
1 oblężonego Pary ża w balonie uchcdził dó 
Tours, aby tam armię ,,z niczego" organizm 
wać! Gambetta — nie miał na rękach i na a»v 
la krwi komunardów, jak Thiers. Sam musiał 
podówczas na szereg miesięcy uchodzić za hi­
szpańską granicę. Gaunbetla nie zgodził się 
nigdy na ustąpienie Alzacji Niemcom. To jego 
pióra był słynny, rzymskim wyrzeźbiony ryl­
cem, manifest- który w Imieniu posłów Alzacji 
oświadczał, że traktat pokoju ich nie obowią­
zuje.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu zostało pra­
wie że caikuwane wypełnione dyskusją w 
sprawie usuwy, która zmusza Skarb Państwa 
do udziemuia gwarancji To warz. Kredytowe­
mu Przemyślu Puiskiegb • w wysokości ol­
brzymiej sumy 20 miljonów funtów szterlin- 
gów; dziś sutna ta, w przeoczeniu na marki 
polskie, Sianow i zgórą 30 mityardów.

Kilku mówców prawicowych zjawiało się 
aa  mównicy, namiętnie popierając projekt u- 
stawy. Nic dz wnego. Chodzi tu bowiem o 
przejrzysty interes metyle przemysłu, ile prze­
mysłowców. Towarzystwo Kredytowe Przemy­
ślu Polskiego, które się zrodziło bez krzyku, 
w ciszy salonów „Lewiatana" (Centralna or­
ganizacja przemysłu, handlu i instytucji finan­
sowych), ma otrzymać z rąk rządu olbrzymią 
koncesję. Kontrola przewidywana, ale należy­
cie nawet w ustawie nie ujęta, jest niewystar­
czającą.

Przemówienia posłów prawicowych, a
przedewszystkem pos. Wierzbickiego i Bruna, 
nosiły piętno zwodniczej ogólnikowości. Ko­
munały ua temat potrzeby odbudowy przemy­
słu tylko osłaniały istotną treść ustawy, od­
grywały rolę wędki, na którą chciano chwy­
cić Izbę. I chwycono — przynajmniej więk­
szość Sejmu. Pos. Osiecki, choć stronniczo, to 
jednak wypowiedział się w im eniu  klubu 
„Piasta" za ustawą.

Przeciwko ustawie przemawiali pos. Sta- 
pićski i tow. Perl, stawiając sprawę zasadni­
czo. Tow. Perl podkreślił, ża cała ta ustawa 
ma c-harakier prezentu, udzielonego przez 
rząd kapitalistom. Kiedy chodzi o kooperaty­
wy, skarb ma węża w kieszeni, kiedy mowa 
jest o kap tali-siy cznych przedsiębiorstwach, 
państwo jest hojne, rozrzutne..

Izba ustawę przyjęła. Przeciwko natych­
miastowemu przyjęciu ustawy w trzeciem czy­
taniu glosowali tylko socjaliści i radykalni lu­
dowcy.

* * •  v
Początek o godz. 5 m. 40.
Między iiuneml rJcżona została interpelacja 

posłów PPS, w sprawie zwalniania akademików 
1 wojska.

Ustawa o robotnikach rolnych.
Ustawę o zmiecie artykułów 6, 7 1 14-go usta­

wy o załatwianiu zatargów zbiorowych między pra- 
oc-d«.\w,mi, a pracownikami rolnymi, odesłano w 
p; ar wszem czytaniu do Komisji Ochrony Pracy.

Pomoc dla rzemieślników.
Przystąpiono do wniosku nagiego z ustawy po­

sła Rudnickiego w sprawie uzupełnienia ustawy x 
(Juta 80 maja 1919 r. w przedmiocie udzielenia 
gwarancji Skarbu Państwa do sumy 50 miljoBów 
marek za ulgowe pożyczki dla drobnych przeuy- 
stawców, raemieślmików, oraz ich organizacji wy­
twórczych,

P. Rudnicki. Wobec konieczności odbudowy 
warsztatów j z?,kładów drobno-preemystowych, uie- 
zbędiną jest większa nii dotąd pomoc Rządu, rwla- 
azcaa, że od ogłoszenia ustawy z do. 80 maja 1919

W Zgromadzeniu Narodowem nazywano go 
^urjalem ". A dziś, gdy jedenaście łomów jego 
„Mów" przeglądamy, wydaje nam się konser­
watystą. Rycerze ówcześni, szerokiego godła i 
wąskich piersi, rycerza giełdy i spekulacji 
żywnościowych — uważali go za wroga ojczy­
zny, za anarchistę, za obrazoburcę. A był to 
poprostu patrjota, który o niozem nie myśuł. 
jak tylko o wielkości, o honorze Francji. Dla 
tego oelu wszystkie środki wydawały mu się 
godziwe. Podejmował walkę 2 ojcem jezuitą, 
golów był jechać do Bismarcka do Friedrichs- 
ruh (1877). Dla tego celu zniósł wszystko: za­
wiść, oszczerstwa, posądzenia o zdradę, prze­
kleństwa kościoła, kamienie gawiedzi. Miał 
kilka przyjaciół, jedną bliską, wierną przyja­
ciółkę. Wspomnienia tych pierwszych, listy, 
które do toj dirugiej pisał (pani Leonie Lóon) 
— odsłaniają dzisiaj w całkowitym układzie 
umysłu i serca — te wielką postać wielkiego 
obywatela, którego niejeden naród mógłby 
Francji zazdrościć.

Serce Gambetty! Gdy przedwcześnie u- 
mlerał, w doraku wiejskim pod Paryżem (w 
Sylwestra 1882 r.) — przyjaciel nojbliżsny, 
słynny fizjolog Paul Bert, serce wyjął. Przyja­
ciele przeznaczali je dla narodu, nie wiedząc 
w owej chwili, jak je narodowi ofiarną. Spo­
czywało w kasetce u Paul Bert'a, późni of1 u je­
go wdowy, a i  stanął ze składek Alzatczyków 
pomnik Gambetty u wrót zakupionego prze® 
przyjaciół domku l do tego pomnika wmuro­
wano ka?etkę (1891). Minęły lata. Ziścił się 
sen Gambetty: Alzacja wróciła do Fraaoji i 
dziś — naród Paryża przeniósł, królewski od­
dając mu hołd, serce Gambotty do podziemi 
Panteonu. W lelki człowiek tyć nie przestaje 
Mądry naród czci swoich wielkich ludzi. Be* 
Mazziniego i CavoUra czemże byłby naród wlo- 
eki? Bea Kościuszki i Mickiewicza czemże by 
Polaka była?

Czytajmy i  uramy dzieci Plutarchat
H. B.

rolru kredyt 50 miljomów marek zestal wyczerpany. 
Chodzi więc o to, aby Sejm upoważni! Rząd do 
przyjęcia gwarancji akarbu państwa do sutuy 150 
aut jonów marek.

Wobec tego, że chodzi o wydatek 150 miljooów 
na propozycję marszaMca odeslaao ustawę do Ko­
misji przemysłowo-handlowej.

Porno* państwa dla wydawnictw naukowyth.
Wniosek nagły o pomoc państwową dla wy- 

de/wotetw naukowych i pracy oaukowych w pierw* 
ozom czytaniu ^odedaco do Komisji skarbowo-ixriF 
ieiowej,

Zawieuooie sądów prsyaięglych.
Przystąpiono do uetnego apnetwoettaiai* Komisji 

prawniczej o ustawie, dotyczącej aawteszecia dznr 
Jedności sądów przysięgłych w niektórych okręgach 
aądu apelacyjnego lwowskiego.

P. Grsędaieldu. Rada ministrów rozporządzę. 
oiem a dnia 15 kwietnia 1919 r„ następnie vaA Soja 
ustawą 2 dn. 23 stycznia 1920 r. zawiesił działał* 
ność sądów przysięgłych w całym okręgu sądu ape­
lacyjnego we Lwowie, Stan teo m.e! trwać do 81 
października 1920 r. Komisja prawoicw praedtuia 
ten termin do końca czerwca 1921 t.

Ustawę przyjęło en bloo w drugiem 1 traecie* 
czytaniu.
Gwarancja dla Tow. Kred. Prsemyała Polaki cg*.

Następnie p. Brun referował sprawozdanie Ko- 
mlaji skarbowo-budżetowej o ustawie w przeduuo- 
cle przyznania obligacjom Towarzystwa Kredyto­
wego Breemyetu Polskiego gwaranch skarbowej, 
oraa uproeecaonego ściągania należności rzeewuego 
towarzystwa. Listy nastawne Towarzystwa KreJy- 
toweęjo Przemysłu Polskiego mają być oparte na 
pierwszym numerze hipoteki fabryk, gruntów pod 
fabryki i maszyn. Tea ostatni pomy* jest do paw* 
oego stopnia nowością 1 wymaga zatwierdzenia 
Sejmu. Ruchomościom, t, J. maszynom, mają byl 
nadane prawe niejako ruchomości. Statut Towa­
rzystwa przewiduje spłacanie Katów zastawnych 
ratami na 15, 20 i 25 la t Przewidziane jest, że 
listy zastawne wypuszczone w zagranicznej wolucie 
prze* pierweze pięć lat, ma Rząd zagwarantować 
co do wypłaty rat i procentów w zegm usuej wa­
lucie.

Komisja uważa, te  odnośną ustawę, napiwo- 
waną preez Ministerjum skarbu, należy przyjąć. 
Komisja proponuje dać gwarancję rządową do 20 
miłjcoów f. szt.

Za przyjęciem ustawy przemawiają posłowie: 
Majewski, Wojdalińskj i Osiecki,

Zabiera gloa. po*. Stapiński. Jak wówtorno, 
czeka’ nas konieczność uzyskania kredytu mii jonów 
franków na potrzeby wojskowe. Kredyt nas zagra­
nicą jest bardzo szezupty i liczyć się z tem musimy 
przy omawianej sprawie. Obowiązkiem Sejmu jest 
pamiętać, aby kredyt nasz był użyty wyłącznie na 
najniezbędniejsze terminowe potrzeby państwa. 
Pod tym kątem widzenia musimy rozpatrywać tę 
sprawę. Poseł Wojdalióekł wybija otwarte drzwi. 
Nikł nie występuje przeciw rozwojowi przemysłu, 
ale trzeba lertanowić się, czy niniejszy projekt u i* 
przekracza naszej zdolności kredytowej. Chodzi o 
sumę 40 iplljardów męrek. Czy Sej>m może oboiąiyć

Obrady Sejmowe.
Sesja trsccia. —  Fos edzenio 189 .
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hipotekę kredytową państwa tą kwotą? Polaka nie 
iuo£e przyjąć tego zobowiązania. Już b. minister 
skarbu, Grabski, ci© mógł uzyskać nawet 100 ty­
sięcy franków kredytu.

Rząd nie zabezpieczy! sobie wpływu no insty­
tucje, które będą korzystać z tego kredytu. Po li­
ch waleniu Rząd tern bardziej tego wpływu sobie 
nie zabezpieczy!. Sprawa nie dojrzała jeszcze do 
uchwalenia, należy ją odesłać Rządowi, aby swój 
wpływ zabezpieczy!.

Z kolei zabiera glos tcrw. Perl.

f i u i M t  tu .  M l
„Etatyzm** i  uspocłeznieiiie.

W ostatnich czasach modnem d ę  stało w 
kołach kapitalistycznych wyrzekanie aa  ,>eia- 
łyzm“. Klmb ludowo-narodowy, wycofując swe­
go przedstawiciela p. W!. Grabskiego z Rządu, 
jako jod en z motywów tego podał właśnie ów 
„etatyzm" gospodarki narodowej. Ale pano­
wie, krytykujący „etatyzm**, nie powiedzieli 
nam, oo przez to rozumieją. Etatyzm to — o- 
góluie mówiąc — niieszaJie eię państwa w 
sprawy gospodarczo. Ale przecież niedorzecz­
nością byłyby dziś zasadę tę zwalczać i zalecać 
powrót do dawnych zasad „manczesterski ch", 
twedle których państwo jest jedynie ..stróżem 
nocnym", mającym tylko pilnować dobytku 
kapitalistycznego, a  pozatem nie wtrącać się 
do gospodarki prywatnej. Cóż więc ma ozna­
czać walka z „etatyzmem"?

Panowie, mówiący o etatyzmie, narzekają, 
że państwo swerni zarządzeniami tamuje roz­
pęd przedsiębiorczy, obniża polot przemysłow­
ców, osłabia ich energję, odbiera im dziedziny 
pracy. Proszę panów, jeżeli chodzi o usunięcie 
szykan biurokratycznych, nieładu biurokra­
tycznego. tego faktu, że mnóstwo rozmaitych 
urzędów, władz i poszczególnych urzędników 
zajmuje się każdą daną sprawą, że z  załatwie­
niem każdej sprawy trzeba czekać bardzo dla- 
go, jeżeli chodzi o usunięcie wszystkich tych 
ioiedomagań administracji polskiej, to oczy­
wiście zgodni jesteśmy w zwalczaniu tego ro­
dzaju etatyzmu. Ale, proszę panów, nie Cho­
dzi wtedy o etatyzm jako pewien system spo­
łeczny. Tu chodzi poprostu o niedołęstwo na­
szej administracji. Jeżeli zaś chodzi o to, że 
walka z etatyzmem ma oznaczać, że państwo 
nie może się wtrącać do stosunków gospodar­
czych, za musi wszystko pozostawić prywatne­
mu kapitałowi, to z tem naturalnie nie zgar 
dzamy Się. Proszę panów, w tej czy w innej 
formie, w takim czy innym stopniu, szybciej 
czy wolniej, ale idziemy w kierunku uspołecz­
nienia. Kie etatyzmu corpravda, dlatego że nie 
chcemy biurokratycznego zarządu, ale chcemy 
oprzeć zarząd tych gałęzi przemysłu, które do 
tego dojrzały, na podstawie współdziałania 
trzech czynników: administracji gospodarczej 
państwowej, którnby była oddzielona ściśle 
od administracji politycznej, — organizacji 
spożywców7, — organizacji robotniczej. Na tym 
gruncie chcemy oprzeć uspołecznienie tych 
gałęzi przemysłu, które do tego dojrzały, uspo­
łecznienie czy to w rozmiarach terytorjum pań­
stwowego, czy w rozmiarach gminy lub p.*- 
iwiatu.

Uznajemy jednak, że to się nie da doko­
nać jednocześnie i nie da się dokonać szybko i 
uważamy, że jest jeszcze dużo miejsca, nawet 
w państwach wysoko pod względem przemy­
słu rozwiniętych, dla kapitału prywatnego, 
iktóry jednak powinien być kontrolowany i re­
glamentowany w ten sposób, żeby nie prowa­
dził do ciągłych wybuchów robotniczych, żeby 
służył nic dobra prywatnej kieszeni kapitali­
stów, ale dobru społecznemu.

„Etatyzm" kapUaJfstyczny* ’,
Ale tu dziś nie mamy do czynienia z u- 

spoleczuieoiem czy upaństwowieniem — z po­
wodu tego projektu ustawy musimy mówić o 
innego rodzaju etatyzmie, na który coprawda 
klasy posiadające nie sarkają, przed wmie, o 
który kopia kruszą. I właśnie wyrazem tego 
etatyzmu, dzięki któremu poza kontrolą Sej­
mu i społeczeństwa przelewają się mityony i 
miljardy do kiesceni kapitalistów, dzięki k tó ­
r e m u  traci skarb, tracą spożywcy, ale eyskiją 
uprzywilejowane grona kapitalistów —- wyra­
zem togo etatyzmu iost właśnie ten projekt. 
Tu chodzi poprostu o prezent dla kapitalistów, 
o gwarancję, jak to słusznie powiedział p. Sta- 
piński, o zobowiązanie pokrycia tych wszyst­
kich strat, które Towarzystwo mieć będzie. 
Jest to prezent ze strony państwa dla kapita­
listów bez żadnej gwarancji, jakie interesy to 
Towarzystwo prowadzić będzie, bez względu 
na to, czy będzie wypłacalne, czy nie. Prze­
cież tego rodzaju gwarancja może nawet kapi­
talistów pobudzić do gospodarki nieostrożnej, 
a  w każdym razie do robienia tego, oo będzie 
leżało w ich interesie, nie zaś w interesie 
kraju.
Kapitaliści mają gwaranaję—pańutw* i ogól­

nie.
Bo i jakąż Państwo ma tu gwarancję wza- 

mian za swoje ogromne zobowiązania? Jaką 
mamy gwarancję, że ta cała odbudowa prze­
mysłu nie zmieni się w zwyczajne paskowa­
nie, które jest dzisiaj najiutratniejszym prze­
mysłem. Dając kapitabstom- zgóry wielkie 
gwaranoje, jednocześnie państwo zrzeka się 
wszelkich gwarancji, że tu będzie chodziło 
rzeczywiście o rozwój przemysłu, o szeroki in­

„ R O B O T N I K “, p i

teres społeczeństwa, nie zaś o prywatne zyski 
kapitel stów. Oddawna wiemy o tem, że poza 
kontrolą Sejmu i społeczeństwa tworzą się ka­
pitalistyczne towarzystwa, którym oddaje się 
wszystkie przywileje. Skarb z tego nic m e ma. 
Skarżymy się wszyscy, łamiemy sobie giowy, 
jak zaradzić tak strasznemu poloien'u Skar­
bu, temu bankructwu, które nam grozi, ale 
nie wyzyskujemy ani jednej sposobności, aże­
by zapewnić Skarbowi Państwa tę część do­
chodów, którą mają uprzywilejowane towa­

rzystwa. Pokój w Rydze ma doprowadzić do 
nawiązania stosunków handlowych z Rosją i 
oto, jak słyszałem, już dzisiaj tworzy się u- 
przywilejowane prywatne towarzystwo, które 
napewno będzie miało ogromne zyski z tego 
handlu i bardzo wątpię, znając system, dziś 
praktykowany, ażeby interes Skarbu i intere­
sy spożywców były zagwarantowane. Wyra­
zem tego systemu zbogaean a prywatnych ka­
pitalistów, tego etatyzmu, który jest tak miły 
dla klasy posiadającej, jest ten prjebt, który 
ani Rządowi, ani społeczeństwu gwarancji ta­
kiej nie daje, ale zapewnia kapitalffclom ieb ez  
żadnej troski i kłopotów i bez żadnej kontroli 
w swojej działalności będą mogli robić oo się 
im podoba.

Gdy chodzi o kooperatywy, o instytucje 
spółdzielcze, to im tych gwarancji Państwb nie 
daje, nie mają one tej pomocy Państwa, tutaj 
o każdy nviljon trzeba walczyć. Był tego ro­
dzaju wypadek, że gdy Związek kooperatyw 
spożywców prosił Rząd o gwarancję pożyczki, 
którą miał zaciągnąć u kooperatyw angiel­
skich, to Rząd polski postawił takie warunki, 
że ich przyjąć nie można było i dopiero koo­
peratywy angielskie oświadczyły, że zrzekają 
się gwarancji rządowej. To jest ten system, 
o którym mówiłem—niepop'eranda towarzystw 
spółdzielczych, kooperatyw, szczególnie robot­
niczych, natomiast popierania prywatnego ka­
pitału. Uważam za rzecz niesłychaną, ażeby­
śmy przyjmowali ustawę, która nic nie mówi 
o tem, jaki udział pod względem organizacyj­
nym, pod względem wpływów na owo towa­
rzystwo mieć będzie Rząd, Jest to poprostu 
niezrozumiale, ażeby tego rodzaju sprawę 
spychano do rezygnacji, czyli do .pobożnego 
życzenia, które Rządu, ani kapitalistów n ie o- 
bowiązuje.

Chodzi tutaj o olbrzymie *umy, chodzi tu­
taj o rzecz niezmiernej wagi — bo jeżeli na­
wet pominiemy sprawę gwarancji, to tu,cbo- 
dzi o odbudowę przemysłu, — co to towarzy­
stwo robić będzie i jak. I tutaj rządowi usta­
wa nie zabezpiecza wpływów, nie daje społe­
czeństwu gwarancji, że ofiarowując tego ro­
dzaju ogromne przywileje Towarzystwu, bę­
dzie miało na nie wpływ. Rezolucja nikomu 
tej gwarancji nie da. Kapitalistom dajede 
gwarancję na 20 miljonów funtów azt., rządo­
wi i społeczeństwu dajecie gwarancję w po­
staci — rezolucji
„Wzywa »ię ministra Skarbu", którego niema.

A wreszcie pod względem parlamentarne­
go traktowania nie rozumiem, jak możua 
przyjmować tego rodzaju ustawę wtedy, kiedy 
niema ministra Skarbu, kiedy nie wiemy, ja­
ki jest pogląd jego na tę sprawę, kiedy nie 
wiemy, czy on ten spadek zechce przyjąć.

Nie rozumiem, jak można pod względem 
parlamentarnym traktować tego rodzaju spra­
wy, kiedy tego ministra Skarbu, niema. Do 
jakiego ministra Skarbu panowię się zwraca­
cie: „wzywa się pana ministra Skarbu"—ko­
go, czy platońską ideę, platoński pierwowzór 
m.mstra Skarbu? Sejm zwraca się do istnie­
jącego konkretnie, ieti ejącego i krwi ł ciała 
"urnistra Skarbu. Jest den- tzecznośdą, żeby 
Sejm zwracał się do mimsira Skarbu, któr-igo 
niema My ghsowaó będziemy przeciw tej u- 
stawie w ćab śoi, ale zwratam uwagę, że tiar 
wet ci panowie, którzy se za tą ustawą, maszą 
ten m >tyw pralamentarny uwzględnić i ap.ń- 
we nanowo; przekazać Komisji Skarbowo-Bu­
dżetowej z tem, aby do Sejmu weszła wtedy, 
gdy m nister Skarbu będzie mógł, zarówno w 
Sejmie, jak i w Komisji, wypowiedzieć się. 
Jeżeli panowie nie chcecie lekkomyślnie spra­
wy traktować, to musicie się panowie zgodzić, 
aby projekt ustawy odłożyć.

Zabierają jeszcze glos posiewie: Wiferabicki
i Brua.

W glosowaniu odrzucono wniosek Stapińsikie- 
go, by sprawę odesłać do Komisji aż do mLamowa­
nia nowego ministra skarbu i ustawę przyjęto en 
bloc. Przeciw trzeciemu czytaniu zaprotestowało 
tylko 25 posłów, wobec tego odbyło się i trzecie 
czytanie, w którem całą ustawę również przyjęto. 
Przyjęto potem rezolucję Komisji wraz z dodatkiem 
p. Osieckiego, wzywający Rząd, aby dostatecznie 
ubezpieczy! w ustawie interesy zarówno przemy­
słowców, jak i skarbu.

P. Osiecki proponował, by teraz na porządku 
dziennym postawić projekt ustawy o jednorazowe,} 
daninie dla wojska, leca ponieważ odezwa! się prze­
ciw temu protest, marszatyk zapowiedział, ie  spra­
wę tę  postawi na porządku dziennym jutrzejszego 
posiedzenia.

Zawioszenie postępowania karnego przeciwko p«».
Wilczku wiako w cj.

Następnie poseł Seyda referował sprawę ta- 
wieaaenia postępowania karnego przeciw po*.
W ilczfeowiako we j.

Pos, Stoyda proponuje Sejmowi uchwalenie wi-

t e k , 20 listopada 1B20 r.

wieszenia postępowania sądowego przeciw p. Wik*- 
ko w bukowej, wszczętego przed objęciem przez uią 
tnaudiuu. Bejm przychyla się jedacgjośaie do pro­
pozycji mówcy.

Następnie odesłano do Komisji kilka magiych 
wniosków, zaś w sprawie wniosku o fałszach gło­
szonych przez oficjalne koła niemieckie, zabrał glos 
p. Bigoński. Mówca wzywa Sejm do wezwania Rzą­
du, aby przeciwstawił się energicznie rozszerzać id 
fałszów, tyczących postępowania Rządu Polskiego 
z inwalidami w Pozmwi.u i Prusach Zachodnich, 
gdzie rĄ<1 Polski otrzymywane od rządu niemiec­
kiego renty w walucie niemieckiej, wypłacaj jako­
by w markach polskich i w ten sposób osz.uk w<J 
biednych inwalidów. .Mówca Wzywa Rząd, aby o- 
gtoail na Górnym Śląsku, że Państwo Polskie bę­
dzie traktowało na terenie Rzeczypospolitej in*a- 
lidów armji niemieckiej na równi z inwalidami 
armji polskiej.

Nagłość wniosku ucbwałcno jedmomyttnJe, po- 
czem na propozycję marszałka przystąpiono do gio- 
aow&uia. Wniosek jednogłośni^ przyjęto.

Następne posiedzenie diziś, O g»dz, 4 po poi. 
punktualnie. <

Eronisa sofia© wai
Dsiś o gedz. 10 i  pól p rsed  poi. punk­

tualnie posieJ-zanie Związku Poistóch Po­
słów Socjalisty catuy eh.

Sprawy bardao ważne.

Kronika polityczna-
Nota Rządu Polskiego do Cziczorino.
Wydział Prasowy Ministerjum spraw za­

granicznych kom unik uje: Dnia 25 b. ui. mini­
ster spraw zagraniozaych, książę Sapieha, wy­
słał notę treści następującej:

Do Pana CaLczerma, Komisarza Ludowego 
4o spraw zagranicznych Rosyjskiej Socjali­
stycznej Federacyjnej Republiki Rad. — Go 
Pana Rakowskiego, Komisarza Ludowego do 
spraw zagranicznych Ukraińskiej Sowieckiej 
Socjalistycznej Republiki.

Od chwili ponownego nawiązania roko­
wań pokojowych w Rydze delegacja rządu so­
wieckiego stosuje taktykę, która pomyślny 
przebieg rokowań ogromni© ultrudaia. Benpodr 
stawuość protestów, ponawianych przez dele­
gację sowiecką, każ© przy puszczać, i i  właści­
wym iah celem jest albo działanie na zwlokę, 
albo wyzyskiwani© rokowań pokojowych dla 
oelów agitacyjnych. Dzięki tym protestom ro­
kowania w Rydze odbywają się w atmosferze 
niepewności, która może łatwo wpłynąć uje­
mnie na ich rezultaty.

Odpierając ka©gorycznie wszelki© sta­
wiane mu zarzuty co do nie wypełnieni a wa­
runków rozejrnu i ni© mogąc przyjąć do wia­
domości zapo wiedzi wyciągania jakichk- U ;ek 
konsekwencji z  tych protestów, w du. .ym. 
toku rokowań, Rząd Polski stwierdza ]ty'dłllO“ 
cseśnie, iż nie mógłby zgodzić się na to, aby 
rokowania pokojowe, do których przystąpił ze 
szczurem dążeniem zakończeniu wojny, miały 
służyć,jaldmkólwiek ubocznym celom.

W przeciwieństwie do tego, co się dzieje 
w Rosji, Rząd Polski przeprowadził już demo­
bilizację 7-iu roczników 1 tym sposobem 
zmniejszył sity aipmji, sądząc, ie  ni© będzie 
mu ona potrzebną dla poparcia wykonania i 
rozwinięcia prelimimairjów pokojowych, pod­
pisanych w Rydze.

Obecna jednak taktyka delegacji sowiec­
kiej może wzbudzić wątpliwości oo do szcze­
rości dążeń rządu sowieckiego do ostateczne­
go zakończ oma stanu wojny. Dla usunięcia 
wątpliwości, w interesie pomyślnego dalszego 
rozwoju rokowań poko/iwych, Rząd Polski 
proponuje:

1) Ustalić natychmiast przez delegacjo 
obu rządów termin, w którym definitywni© 
traktat pokojowy ma być podpisany.

2) Natychmiast po zajęciu prze* wojaka 
stron obu linji, przewidzianych w rozejmie, o- 
mówić na konferencji w Rydz© gwarancje woj­
skowo trwałego utrzymania stanu pokoju.

Przy tej spoeobności nie megę nie wyrazić 
. A bokiogo zdumienia z powodu stanowi ska, 
zajętego przez delegację rządu sowieckiego 
w sprawach zwrotu zakładników i wymiany 
jeńców, które przeęsy wszelkim powszochni© 
uznanym zasadom humanitaryzmu. Rząd pol­
ski protestuj© szczególni© przeciwko jaskrawo 
bezprawnemu zataym aniu członków misji p. 
Filipowicza. <•

Oczekiując rychłej odpowiedzi rządu so­
wieckiego w sprawach powyżej poruszonych, 
Rząd Polski będze gotów dać w każdej chwili 
odpowiedni© instrukcjo swojej dek-gacji w 
Rydze.

Minister spraw zagranicznych (—) Sapieha.

Z kcnferencji pokojowej w Rydze.
Dnia 24 b. m. komisje nie odbywały po­

siedzeń. Zapowiedziane na ten dzień posiedze­
nie do spraw wymiany jeńców odwołano. Po­
wodem było to, iż nie zdążono przygotować 
wntosków do dyskusji. Na ogól wydaje się nie- 
możliwem. odbywani© codziennych posiedzeń, 
a to z uwagi na brak czasu dla należytego 
przygotowania projektu. W przyszłości posie­
dzenia odbywać sćę będą ząpotwe co drugi 
dzień. (E. E.).

Tn\ VZZ.

Biuro Prasowe M msterjum Skarbu dono­
si: Projekt Ustawy Emerytalnej Cywilnej był 
już rozpatrywany w Naradzie Prawniczej Pre- j 
zydjum Rady Ministrów. W najbliższym cza­
sie będzie na Kadzie Ministrów, a następu©
przedłożony zostanie Sejmowi. (PAT).

«•»**
Wiadomość, podana przez nas kilka dni 

temu o zachwianem stanowisku gen. Rozwa­
dowskiego, jako szela gen. sztabu—sprawdzą 
się.

Gen. Rozwadowski podał się do dymisji. 
Przyczyną dymisji ma być niedokładne wy­
konywanie przez niego rozkazów, dotyczą­
cych cofania się wojska polskiego na linję no- 
zejmową.

***
Na zjeźdz:e ludowców w Poznaniu, podług 

„Gońca ■Wielkopolskiego", uchwalono wdzię­
czność Naczelnikowi Pań3twa i armji, oraz vo- 
tum zaufania rządowi obecnemu.

Z rezolucji, uchwalonych na zjefdzie, są 
najważniejsze: 1) uchwala o przyłączeniu się 
do Polskiego Stronnictwa Ludowego, 2) prawo 
Polski do Górnego śląska i Wilna, 3) żąda­
nie „najzdrowszego zjednoczenia ziem b zabo­
ru pruskiego z resztą PoUki, w myśl życzeń 
tutejszego spoełezeństwa (?)". 4) „Dłu­
goletnia wojna stwierdziła ?!, że wszel­
kie próby sekwestru, socjalizacji, nacjonaliza­
cji warsztatów pracy obywatelskiej mogły 
przywieść państwo jedynie do bankructwa (?), 
domagamy się bezwzględnie wolnego handlu 
wierząc (?), że w ten sposób uzdrowi się (?) 
stosunki gospodarcze państwa".

5) Wezwanie do włościan, by „wszelkie 
strajki w chwili obecnej uznawali, jako zbrod­
nię wobec narodu całego", oraz szereg innych, 
domagających się parcelacji i popierania rol­
nictwa.

% Rady MleffelnaJ*
Satan* dyskusja nad aprowf*»<-j%, Nagte Wnioski 
W sprawie lokautu aptekarskiego, w sprawio od­

budowy teatru „Jlarywil" i  inne.

Oałe niemal posleazetri* w-asornjsz© Rada miej- 
3 ka poświęciła podąceg oprawi© aprowizacji uiia- 
•ta.

Do diyekosji zapisał się cały szereg mówców 
i  prewodimorący r. F. Baliński udziela po koiea 
g’osu.

Radny F. Pawłowski d omega *lę środków re- 
prespjiiijtłi przeciwko wiośccam/m, ni&dcsiarcza-ją- 
cyim kontyngentu Żąda powiększenia racji chie- 
ba do 1 Rwne dmonnie przy zackow enaj dotycin- 
caasowej ceny 4 m. 50 fen. sa tunt Przewidzianą 
nadwyżkę w suinue 20 nsiljairdów przy załoupia 
aboża zagrajnicą należy w drodze opodatkowamLa 
ściągnąć z mieszkańców wm.

Radny Zielińaki kotykuj© OfiJą poJityŁę Rząd© 
w epi-awśe aprowizacji kiaju, piętnując siwaizani© 
wciąż to nowych urzędów, i żądając pociągnięcia 
do odipowiedsiainośai karnej ministra aprowizacji.

Łftwmik mogtotraitn to w. Bai-yka dopatruje 
prayczyia zta w mieadecydowonej, chwiejnej i  (o- 
łowicioiiej dziataitoośoi Rządu na polu aprowizacji,

Towj* Barytai przypomina, że kiedy wioaną r. 
b. domagano się od Rządu wilkowi tego eefcwestzu, 
Rząd wyipowiedi-aat się przeciwko aeikw est rovn, 
wychodząc s natożenia, że kontyngeert iitez z p©w*- 
nesni ZBlcupaimi ‘oagirenicą sapofnzeboiw-ainie liudno 
śd  potlwyją Później po inwazji bolszewickiej kas 
tastrołalny stan aprcrwizacjii ujawnił się w całości, 
ale i wtedy jeszcze Rząd ale zabrał aię energies- 
nie do rzeczy. I dopiero teraz, kiedy widmo gło­
du zagląda już do wBzyatlcich miast polskich, gdyi 
sprawa aprowizacji nie jest bolączką wyłącznie 
stolicy, lec® waayatkich ruiuat polalcich, dopiero te­
raz Rząd seiuika sposobów zaradzenia demu.

Mówca wypowiada aię za całkowitym sekwe- 
3 brem, za podniesieniem racji chlebowej, oraz za 
pozostawieniom dotychczasowej ceny ehietoa. D « »  
daieścda miljardów, pireptocanych zagranicą m  
racoe, należy ściągnąć w drwlzie bezpośredniego o- 
-podfttikowainia zaimjinaejseej łudooścd.

Radny Oz. Brzeziński omawia gospodarkę rzę­
dową, która zdaniem mówcy, jest niżej krytyki.

Dalszą dyskusję w sprawi© aprowizacji prze­
wodniczący przerw til dla od ozy tani* Bzcregu na­
gi jxh wniosltow.

W imieniu kłuta Rodnych P. P. S. r. tow, Ja­
worowski złożył następujący

WNIOSEK NAGŁY.
Wcibec teg j , iż lokaut w łaścicieli aptek, 

P--7.Cstawiający bez pracy liczna rzeszę pra­
cowników, oodbija się  jednocześnie na mtere- 

« gach całej ludności st. m- W arszawy — pat złm- 
wiając ją pomocy medycznej — Rada stolecz. 
m. Warszaw7  wzywa magistrat, by poczyni! 
jaknajenergicziniejsze kroki, w celu ualycn- 
miastowogo zlikwidowania lokautu, ze spra­
wled! i wem  uw zględnieniem  żądań pracowni1- 
czych- i

f Nagłość wniosku jak i  » m  wniosek uzasadnia! 
r, tow. Jaworowski.

Nag'ość, jak i sam wniosek więteBOśoią gło­
sów uchwalono i  nareszcie tazwzględnie tatrow- 
tkae postępowainJe rczpaskowsnych apłekairzy spot­
ka się z irgerencją wrtadz macjskich.

Drugi nag’y wimiosek, złożony przez tow, B- 
JawriOiVv»]'iego miał Ujaatęptłjące brzmienie:

WNIOSEK NAGŁY.
Zważywszy n& ogromn© znaczeaie teatru



Kr. 322.
O B G T N T F ”, p f ą t e l c ,  26 listopada 1320 r.

ludowego dla podniesienia kultury mas lu* 
ćtowyeh i wobec tego, że odbudowa teatru 
*Maiyvil“ została przerwaną, me przesądzając 
sprawy wyburu gmachu pcd teatr — Raun st. 
Ui. Warszawy zobowiązuje magistrat do na* 
tychmiaslo w ego zajęcia się sprawą urucho­
mienia toatru ludowego-

1) Rada miejska jednocześnie wybiera ko­
misję racz ecką z radnych w celu skontrolo­
wania i ostatecznego załatwienia wspólnie * 
aiag'siratem sprawy teatru ludowego.

2) Rada miejska zobowiązuje zarząd tea­
trów do zaprzestania wydalania robotników 
telralnych spowodownego przea-wą w budowie 
teatru ludowego.

W dyskusji nad tym wnioskiem glos zabieraM 
t .  tow. Jaworowski (kiiikakrolnie), w.ceprez. mia­
sta Artur Śliwiński oraz r. Barczewski. W myśl 
Wyjfśuimia tego ostatniego, jako członka Sjiecjał- 
Oej kom.sji teatralnej. na najbiiższem poeie-lzenMi 
R. M. sprawa robotników teauamych oraz sprawa 
przerwy w budow.e teatru „Ma.rywil“ ma zmaieló 
tzueaytoi wszechstronne oświetlenie.

Ciekawych rzeczy dowiedziała »? R. * av  
gtego v.n'csku złożonego pcea rad. H. Erhcha.

Otóż istniejący przy magistracie urząd miesa- 
koniowy zarekwirował lokal Kouiisji Gospodarczej 
Robot, Z w. Zaw ouow ych, który łaskawie zaofiaro­
wano redakcji „Warsaawakoje Sk>wo“,

Za nagłością! jaik i za wmioskiom glosowała 
nawet... prawica radziecka.

W imieniu klubu P. P. S złożone zostały przez 
wiceprez. U. M. r. tow. Jaworowskiego jeszcze dwa 
nag e wnioski, których wszakże z powodu spóźnio­
nej pory już nie odczytano.

Wnioski te  podamy późaiej,

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskie]. Dolary 8tan. 

Zjedu, 500 — 400, dolary kanadyjskie 420 — 400, 
franki francuskie 81.75 — 80.75, trocki bełgijtoti* 
83.50 — 81.50, franki szwajcarskie 80 — 70, tumy 
aieriingi 1720 — 1720, marki nicm eukie 770 — 730. 
Ruble (600) 810 — 845.

V a l k o  o Górny Śląsk.

ly/sVfU ,*i\fVi —ny* > ~yJl 1 J'l m * >n *■*»■■*■> m « » » |  Suto

Z  L i i ^ r ^  S r o d S s o t s r s J i
RZAD KOWIEŃSKI WOBEC SPltAWY  

WlLLNNsZCZYZNY.
Ryga, 25 listopada.

(E. E.). Z Kowna donoszą: Rząd kowień­
ski oświadczył, iż nie zacznie nigdy rokowań 
bezpośrednich z Żeligowskim. Natomiast go­
tów jest wszcząć rokowania z rządem polskim, 
Uważając je jako dalszy ciąg konferencji su- 
fcflskiej. Rząd kowieńsld żądać będzie przy­
wróceń a status quo w sprawie wileńskiej, 
czyli — oddania Wilna.

Komis.a kontrolująca z ramienia Ligi Na­
rodów zwróciła się do rządu kowieńskiego z 
żądań em zdemobilizowania armji. Żądaniu 
temu rząd kowieński odmówił, czyniąc wyko- 
Oaaie jego zależnem od przeprowadzenia de­
mobilizacji armji polskiej.

LI(1 A NARODÓW A SPRAWA WILEN- 
SZCZYZNY.

Genewa, 25 listopada.
(E. E.). Liga Narodów na posiedzeniu w 

dniu 24 b. m. debatowała nad sprawą zorga­
nizowania zasięgu.ęc;a opinji ludności na te- 

. Cytorjum Wielsnszczyzny. W obraaach uczest- 
Uiczyli: przedstawiciel Polski Askenazy, oraz 
Litwy — Woidemars. Woldemars poza spra­
n ą  plebiscytu postawi! przedewszystkiem 

| Sprawę uznania de jure państwa litewskiego. 
(' Lrzewoduiczący Hymans przerwał mu, oświad­

czając, iż ta kw esta  dotyczy me Ligi Naro­
dów, lecz bezpośrednio państw’, które życzą 

1 tobie lub nie, uznać Litwę kow ieńską. Dele­
gaci polski i litewski przedłożyli Radzie Li­
gi życzenia ich rządów w tej mierze.

Żądania, przedłożone przez prof. Askena- 
lego Lidze Narodów w imieuiu rządu polsk e* 
go, streszczają się w następujących 6 punk- 

' lach: 1) w sprawie term'nu plebiscytu Polska 
domaga się, by odbył się on w czasie najbliż­
szym, 2) w spraw ę sposobu przeprowadzenia 
plebiscytu Polska czyni dwie propozycje: a) 
larządzenie glosowania przez każdą gmmę 
oddzielnie w drodze bezpośredniej, b) wypo­
wiedzenie się pośrednie przez każdą gminę, 
h to w drodze wybrania przedstawić eli, któ­
rzy by wspólnie zadecydowali o losach kraju, 
h) Punkt ten dotyczy sil zbrojnych. Oddziały

zarówno polskie, jak i rządu Litwy kowień­
skiej, winny być zupełnie wycofane z terenów 
plebiscytowych. W sprawie oddziałów Żeli­
gowskiego wysunięto dwie propozycje: a) zu­
pełne rozbrojenie oddziałów tych z zastrzeże­
niem udzmlu żołnierzy w glosowaniu plebis- 
cytowem i  b) zupełne opuszczenie przez od­
działy te terytorjuin Litwy środkowej. Oddz.a- 
ły te mają wyjść z bronią i amunicją.

Miejsce i sposoby ewakuacji ustaliłaby 
komisja Ligi Narodów, bawiąca na Litwie. 
4) Administracja zarówno litewska, jak pol­
ska, pozostałyby na miejscu. W razie, gdyby 
która z nich okazała się stronniczą, wówczas 
komisja Ligi Narodów miałaby prawo nie­
zwłocznego rozwiązania jej. 5) Pol3ka n e  prze­
sadza formy, w której ma się dokonać połą­
czenie Wileńszczyzny z Polską. Rząd polski 
zgadza się zarówno na połączenie, jak i na fe­
derację, uzależniając to od wypowiedzenia się 
ludności. 6) Punkt ten dotyczy gramc tere­
nów plebiscytowych.
DZIAŁALNOŚĆ KOMISJI LIGI NARGD0W 

NA WILEŃSZCZYŹNIE. f lu
Genewa, 26 listopada.

(E. E.). Przewodniczący komisji kontro­
lującej międzysojuszniczej, pułk. Chardigny, 
przesiał Lidze Narodów szereg depesz, zaw.a- 
damiających, i i  oddziały Żel gowskiego, oraz 
Litwy kowieńskiej walczyły jeszcze na różnych 
punktach frontu. Komisja międzysojusznicza 
zam ierza udać się do Kowna, skąd powróci do 
Warszawy i naslępme dop ero przedłoży ra­
port Lidze Narodów. Pułk. Chardigny prowa­
dzi rokowania z rządem wileńskim w sprawie 
odziałów międzynarodowych, wysyłanych na 
Wileńsz'zyznę przez Ligę, oraz w sprawie zor­
ganizowania plebiscytu.

PLEBISCYT.
Genewa, 24 listopada.

(P. A. T.). (Wied. b. kor.). Rada Ligi 
Narodów, celem zabezpieczenia wolności ple­
biscytu w Wileńszczyźnie, po wysłuchaniu de­
legatów polskich i litewskich, uchwaliła wy­
siać tarn międzynarodowy kontyngent wojsko­
wy w sile 1800 ludzi.

Z Ligi  N a r o d ó w .
STRAWA ROZBROJENIA.

Genewa, 24 listopada- 
(E. E.). Bourgeois wygłosił przemówienie 

■W sprawie rozbrojenia- Oświadczył on, io  
Francja dokonać może rozbrojenia jed yn e  
przy zachowaniu dwóch waiuuków zasadni­
czych: 1) Niemcy wypełnić muszą wszystkie
Warunki traktatu wersalskiego, przedewszyst­
kiem  zaś te, kióre odnoszą s'ę do rozbrojeni*;
2) uprzednio musi być zorganizowana kontrola 
Uaęj wykonaniem warunków pokojowych pi zez 
Niemcy i kontrola ta musi zacząć działać. 
Bourgeois z naciskiem podkreślał konieczność 
przedsięwzięcia środków przeciwko tajnemu 
Zbrojeniu się Niemiec i dowodził, io należy 
przygotować plan redukcji uzbrojeń, któryby 
bra,’ pod uwagę położenie geograficzne i spe­
cjalne warunki każdego kraju. Zadanie opra­
cowania tego planu zgodnie z artykułem VJU 
traktatu wersalskiego należeć będzie do spe­
cjalnej komisji wojskowej, która zbierze się 
’W Genewie 25 b. m.

POLACY W KOMISJACH LIGI NARODÓW.
Genewa, 24 listopada.

(E. E.). W sk ład  kom isji, w yłonionych na 
posiedzen iu  Ligi Nhrodów w eszli: do kom isji 
1-ej — Paderewski i Winiarski, do drugiej — 
iiooiuuwiu, do i i i  ej — proł. Aszkounzy i Wf» 
niai-ckt, do iV -e j — W ielow ieyski, do V-ej — 
\Viiuianski, do Vł-ej — P ad erew sk i i Wiew* 
M eyski. Na przew odniczących i w iceprzew o­
dniczących komisji wy brano: I'®j Balfour a i 
YveiiUitoma Koo. Ii-ej — Tittoni'ego i Jonesoo,

TERMIN PLEBISCYTU.
Gdańsk, 25 listopada. _

(P. A. T.). Tutejsze pisma niemieckie 
ogłaszają następującą wiadomość Agencji Ha­
vana: francuski prezydent ministrów oświad­
czył w Izbie deputowanych, że termin plebi­
scytu na Górnym Śląsku ustalony zos-al na 
botę 25-go stycznia 1921 r. ,

POLACY W POLICJI PLEBISCYTOWEJ.
Bytem, 25 listopada.

(E. E.). Organizacje niemieckie szykanu­
ją coraz więcej urzędników Polaków, zatrud­
nionych w poi'eji plebiscytowej. Wobec tego 
urzędnicy Polacy zamierzają zażądać od komi­
sji koalicyjnej wydalenia z Górnego Śląska o- 
‘ficerów niemieckich, którzy nie pochodzą z 
tej dziełu cy. W policji pieoiscytowej n-nca  
ani jednego oficera Polaka, któryby nie pocho­
dził z Górnego Śląska, natomiast jest wielu 
takich oficerów niemieckich.
AUT ON OM.) A ŚLĄSKA W PARLAMENCIE 

NIEMIECKIM.
. Berlin, 25 listopada.

(E. E.). Komisja specjalna parlamentu 
niemieckiego do spraw aulouomji Górnego 
Śląska postanowiła zaproponować parlamen­
towi przyjęcie ustawy autoaomji Śląska bez 
zmiany. Na posiedzeniu komisji obecny był 
kau-lerz oraz minister spraw wewnętrznych. 
Uchwała zapadła większością wszystkich gło­
sów przeciwko g’osom nacjonalistów niem.ee- 
kich oraz soctekstów niezawisłych!

f a j a  mi a t i a t i ,  a ila satfi!} a- 
t a u  t ;u l  t r i a .

Paryż, 25 listopada.

(P. A. T.). W komisji spraw zagranicz­
nych prezyd. min. Leygues oświadczył w spra­
wie stanowiska Francji w stosunku do sowie­
tów, ie  polityka obecnego gabinetu niczem n ê 
różni się od polityki poprzedn ego gabinetu i 
że uznanie rządu bolszewickiego'zależnem jest 
od tego, czy ten osiami przypnie na siebie 
wszystkie zobowiązana, zaciągnięte przez da­
wny rząd rosyjski.

POWIĘKSZENIE ODDZIAŁÓW KOALICYJ­
NYCH NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Bnzyłea, 25 listopada. 
(E. E.). Otrzymano tu informacje z Pary­

ża, iż wkrótce wyjeżdża na Górny Śląsk n-owy 
transport wojsk koalicyjnych. Ma on służyć de 
wzmocnienia armji okupacyjnej podczas ple­
biscytu.

0  POLICJĘ KOMUNALNĄ.
Bytem, 25 listopada. 

(PAT). W Opolu odbyła się konferencja
między oficerem międzysojuszniczej komisji 
rządzącej, a wyższymi kierownikami górnoślą­
skiej policji komunalnej ( t  z w. policji modrej) 
w sprawią przeprowadzenia takie i w tej po­
licji równomierności narodowościowej, podo­
bnie jak w policji plebiscytowej. Policjanci 
składać się będą w połowie z Polaków, w po­
łowie z Niemców, urzędnicy biurowi nara/.io 
w K z Polaków (wobec chwilowego braku 
kandydatów) a w *A z Niemców. Policjanci I 
urzędnicy, którzy nio pochodzą i  G. Śląska, 
zostaną zwolnieni ze służby i musizą teren ple­
biscytowy opuścić. Przekształceniu to ma się 
rozpocząć za J.4 dni.

Byl»m, 25 listopada, 
(PAT). Międzysojusznicza komisja rzą­

dząca w komunikacie urzędowym ogłasza, i i  
wiadomości prasy niemieckiej o specjalnych 
obostrzeniach dla przybywających na plebiscyt 
są bezpodstawno.

  ...

IZBA GMIN 0  REPRESJACH W IBLANDJL 
Londyn, 25 łis:opada.

(E. E.). Wniosek Asquith a zlożcmy w labie 
Gujin a potępiający politykę rządu w sU»J®ku do 
Irlandji i represalja tam stosowana, sosta! odmtr 
eony 333 glosami przeciwko 83.

WYBUCH BOMBY W C0RKU.
Londyn, 'J5 IstBlopado.

(E. E.). Wskutek wybuchu botnby w Lorka 
dwie osoby zabite, d.wie ciężko raoiooes 12 ranie- 
mych lżej.

Ruch. robotniczy.

III-ej — Bourgeois i Costa, IV-ej — Qulnmo- 
uoaa de Leon i Antonia Jose Restrepo, V-ej 
— Auknam huim ousa, Juan Cai-ios'a Blanco, 
Vl-ej — Brantinga Ariolidesa 1 Agueix> Ysbc- 
tanoourt.

AUSTRJA I BULGARJA BĘDĄ PRZYJĘTE 
DO LIGI.

Genewa, 24 listopada- 
(PAT). (Wied. Biuro Kor.). Szwajcarska 

agencja telegraficzna: . Jak już doniesiono, 
pi-zyjęcie Austrji i Bułgarji do Ligi Narodów 
jest zapewnione- W szczególności prośba Au- 
strji została przyjęta sympatycznie i nie spot­
kała się z żadnym oporem, natomiast przeciw­
ko przyjęciu Bułgarji ujawniła się ostra opo­
zycja ze strony Serbji i Rumumji, jednakże 
przeciwko tej opozycji stoi silna grupa państw, 
która oświadcza się  za przyjęciem Bułgarji) 
wobec czego większość % głosów potrzebna <ło 
przyjęcia zapewniona.

TYFUS W POLSCE.
Genewa, 24 listopada- 

(PAT). (Wied. B. Kur.). W diugic, komi­
sji dyrektor międzynarodowego urzędu zdro­
wia w Paryżu dr Pe.levin złożył sprawozda­
nia o epidemji tyfusu w Polsce. Sp-awoadnie 
wzywa Ligę Narodów, aby rozpoczęła zwalcza­
nia epidemii, która na wschodzie Ewopy czyni 
straszne spustoszenie. Rząd duński wyraz*! 
gotowość przyjęcia na siebie pewnej cze*01 
kusztów zwalczania tej epidemji.

fe t f  F o l s i e .

livsii mt
Zawiadamiamy Komitety Partyjne w Kro- 

śn ie  i Ja ś le , żo tow. W osaczyńska będzie w 
Krośnie dn. 8 grudn ia , a w Jaśle da. 9 gro- 
dnia, — SekieLuj&t Generalny.

Konferencja dzielnicy Powiśle. W piątek, dnia 
26 b. m. o godx, 7 w.eia. w iasalu wlaeuyui, Solec 
68, odbędzie się konferencja dzielnicy Powiśle. Na 
porządku obrad reforat o Si-oacji poikyiatnej (wy­
głosi tow. Jaworowski) i wybory deregalów na 
konferencję woriszar./aką.

Konferencja d z ie ln i c y  Jerozolimskiej. W sobotę,
dn. 27 b. m. o godz. 7 wiocz, w lodcala w-aany .n, 
Chłodna 41, odbędeśe się konferencja dzielnicowa. 
Sprawy b. ważn«.

Dzielnica Wola-Czyste. W piąfelc, dn. 26 b. w.,
0 godz. 7 w. w lokalu własnym, Wolaka 44. odbę­
dzie się ogólne zebranie dzielnicy, na którym bę­
dzie wyiglpezony odczyt tow. R. Jaworowskiego na 
temat: „0  wielkiej rewolucji francuskiej*.

Dzielnica Jerozolimska, W piątek o godz. 3
1 pól w. w ickalu własnym, Chłodna 4f, odbędzie 
aię posiedzenie komitetu .

Dzielnica Praska, posiedzenie Komrtetu dziel* 
uicowego, odbędzie się w piątek, dn. 26 b. m. o 
godz. 6 wlecz, w lokalu własnym, Kępna 15.

Dsiclnica Powązki. W piątek, o godz. 7 wiecz. 
w lokalu własnym, Okopowa 30 nr. 16, odbędzie 
się ogólne zebranie dzielnicy.

De Komitetów: Pruszkowa, Grodziska, Żyrar­
dowa, Mszczonowa, Skierniew ic, B'ocia, Leszna, 
Wyszkowa, Jeziorny, Piaseczna i Grójca. 0. K. R.
Warszawa - Podni. zawiadamia Wrs Sz, Toworzys © 
o posiedzemiu Komitetu, które »:ę odbędzie uwa 
27 listopada t. j. w nadchodzącą sobotę o godz. 5 
pp. w lokalu O. K. R. Warszawa, Aleje Jerozolim­
skie 56. Staiwić saę wiuai wszyscy Iow . deiegacd 
wyżej wym'euioej’ch Komitetów, gdy* sprawy są 
barilzo ważne.

Baczność śródmieście! Piątefls, da. 20 Hel opa­
da o god. 7 * pól wlecz, odbęckie się po*i«>lseoi« 
Komitetu daiólaicowego. Proszeni tą  o bezwarun­
kowe przybycie tow.: Lub*. Kom pa o, Pc.natow­
ski, MichaMe, Raliezewski, K r a?], S azczyikika, J. 
GutowsJaŁ, llorydówaa, Larga, Kupukówaa i  Ku­
rowski.

Baczność Mokotów! dziś o godz. 5 pp. w loka­
lni w asnyni. Bagatele 12a, odhędzi© Aę ogóke ze­
branie daieluicy.

Dzielnica Mokotów! w niedzielę, dn. 28 listo­
pada o godz. 10 rano w kSco ,.S<H>wito“ przy uL
Marszałkowskiej 81, odbędzie się KetoMrancja dzieł- 
uicowa.

Brak elektryczności w Krakowi*.

W elektrowni tutejszej wybuchł częściowy strajk
na tle braków aprowuacyjnych. Jedowaesnie w * ■  

lektrowmi zobruuŁ o w ęgia. Wobec tego 25 b. m. 
tramwaje elektrycznie m e były czymme, yiiecaoresB
zaś subrnkio oświet tonią, (E. E.), .)  ■' ,

Zw. Zaw. Pracowników więwennycli Oddział 
Warazawski, W dniu 26 listojoda 1920 r. puuktu- 
alnie o godztaiie 5 po poi. w lokalu GL Zarządu (Al,
Jerozolimskie 66) olbęoaie się zebranie zaaządu I 
delegatów oddziału warszawskiego.

Ze Związku Robotników i Robotnie Miejskich
(Al. Jerozolimskie 56 m. 4). W dniu 26 listopad* 
1920 r. o godzinie 6 wieczorem Zw. Zaw. Rob. 
Miejskich (Al. Jerozolimskie 56 m, 4) uirządiza koor 
lene-oję w sprawie Kas Chorych, jako referent *»• 
prosŁuny aostal Komisarz Kasy Chorych, o*b. SeH, 
Nadto Preydijuun Związilru zloty sprawoadwua z o- 
stoinio zawartej umowy. Proseaal są o przybyci* 
delegaci, mężowie Łaul^znla i członkowie zarządów 
wszystkich Zw. Robotniczych i  piooownieajch mtojr 
skich.

Jubilerzy, Złotnicy i Grsworay W dniu 27 h*
stopada wi soLotę o gt>dz. 5 w.ecz. odbędzie *L| 
wolne zabranie w lokalu związku, Lesaao 53.

Zjazd Międzyaar. Stowed.
Drugi da.eń międiy.uaroclowego zjaadu zawo­

dowego poświęcany byl ogóła.m debatom w spr**. 
wie ayrektyw polilycanych dm związków mlędaji- 
oairodowych. W kouou pa&edzaaiia przyjęto ropre- 
zectowanymi prze* dei*g*ió» 21,OOOAAI g osowi 
przeciwko 2,000,000 uchwa.ę pn.-pomowoną prze* 
prezydjutn Kongresu. Uckwoto opiewa, że ruon 
zawodowy nziędzyTiarodowy jest po wójcie winie)* 
szy niż k iedykoiwiekbędż. Uchwala wzywa robot­
ników wseystklch krajów do ęjaouocsecia się, ca­
lem zapewnień.* tryumfu progrwBOiwi am»Leraa»tt- 
sit .emu. (E. E.). >'

Międzynarodówka sawodowa za pokojom s Rosją,

(Wied. b. koo-.). M-ędzymcodowy kongres *»- 
wodowy przyjąi wniosek, ąnrzecLwiający atę dał- 
azej walce guópadairuzei i wojatowej pnieciv.iw Ro
sjL im ) ,  : ■ ,  .
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St. innkoisu dji.Sk>

W dniu 21 listopada 1920 r .  o godz. 4 pp.
■w kościele W szystkich  Świętych (na Grzybo- 
■wie), zawarty został związek małżenski po* 
między p. Zofją J a stiz ę b sk ą  a p. Edwardem  
F a r ja s z e w s k im , toto. JSztuki Drukarskiej.

C Y M K
OSTATKI TTfąZIEfl 

W ielk iego B a jk o w e g o  programu
n a d z w y c z .  A T  K A k  S  J  l i i s io p a a o w y c r t  
X  u d z .o łe tn  s iy n u o g a  tsani.lHa i»oUki«go 
B I« i-bO i«A , w  £ « y « <  o ry f i in .  r e p e r t u a r z e .

ii w ł.ao zO r. _ _ _ _ _ _

l i r .  R y t z a r #  H # r t *
p o w r d e i ł

W I lo s ®  4 3  t a l .  6 7 « i l 3 ,

K ronika.
Fałszywe banknoty. FoWka Krajowa Kasa Pu- 

Żyrakowa ostrzega, ie  w obiegu znajdują się la*- 
erzywe bilety po sto i tysiąc marek iła różowym i 
białym papierze, z dnia 17 maja 1S19 r. z podpisa­
mi dyrektorów D-ra E. Adama i J. Zarzyckiego i 
Skarbnika Qldwnego M. Karpusa. Łatwo j& rozpo- 
amać po nuimer&eh, które nie są drukowane, tytko 
odbijane tuszem za,pomocą ręcznego numerators, 
skutkiem czego cytry zaocznie różnią się [oriu.i, .ru 
■emawsne i w kolorze biado-różowyiU, zamiast czer­
wonym. Na wielu biletach tych widnieją, pom-mO 
wywabiania, przekreślenia ukoóne czerwonym ałoo 
(niebieskim ołówkiem,

W obiegu znajdują się również bilety po 1000 
marek z datą 23 sierpnia 1919 r. z podpisami Dyr. 
J. Zarzyckiego i  Skarbnika Głównego M. Karpus*, 
różniące się od biletów prawdziwych rozmaiitemi 
wddoczne-mi wadami w druku, również zie śladami 
przekreśleń ołówkiem czerwonym lub niebieskim 
s  numerami odbijazemi ręcame stemplem, tak, jak 
to powyżej opisano,

(a) Podwyższenie opłat. Magistrat postanowi! 
Wystąpić do Rady Miejskiej o zatwierdzenie pod­
wyższenia dodatku, pobieranego na' rzecz miasta o<l 
opłat notarialnych. Dotychczas miasto, przy wielu 
państwowych Op atach stemplowych otrzymywano 
niepomiernie małą opłatę od objefctu opodatkowa­
nego. Projektowane obecnie normy pozostawiają 
część stawek w dotychczasowej wysokości, część 
powiększają.

0  handel z Ukrainą i Białorusią. Do MinJste- 
njuiru Przemysłu i Handlu napływają w dalszym 
ciągu podania od kupców o otwarcie granicy dla 
handlu z Ukrainą i  Białorusią, łub dopuszczenia ru­
chu tranzytowego towarowego. Zwłaszcza są liczno 
podania z Małopolski. Ponieważ sprawa tranzytu 
i  handlu wie jest jeszcze zdecydowana przez rząd, 
Urząd dla handlu zagranicznego polecił podwład­
nym instytucjom wstrzymać natyjflim-aat udziela­
nie pozwoleń przywozu i wywozu tranzytu w obro­
cie towarów z Ukrainą, Białorusią i  Rosją Sowiec­
ką.

Pociągi wojskowo Zamiast obecnych pociągów 
ostcsboiwyxk Nr. 25 i Z0, przeznaczonych dla wyłącz­
nego przejazdu wojskowych pouu;ędzy Warszawą 
Gdańską i Krakowem, z których pierwszy xtchohd 
u dworca Gdańskiego o godz. 18-46, a dru-r. powrot­
ny przychodzi na dworzec Gdański o goisz 9.00, po­
czynając od 27 b. to . dla tychże potrzeb wojsko­
wych uruchomione aogitaną p o c i l i  Nr, 27 1 28, we­
dług rodkladu następującego:

■ Pociąg Nr. 27: Warszawa Gdańska odjazd 2355, 
Kraków przyjazd 1300.

Pociąg Nr. 28: Kraików odjazd 22.00, .Warszar 
■wa przyjazd 10.50.

Sprostowanie. W poniedziałkowym numerze 
„Robotnika'' w kronice w notatce „Zderzenie sa­
mochodu z doróżką" podane zostało, ie  szoferem, 
prowadzącym auto, był sierżant Stanisław Drygow- 
eki. Pan D. zaprzeczył temu w naszej redakcji i 
stwierdził, ie  autem tym nie jechał, w  legitymację 
■wojskową zgubił razem z portfelem przed miesią­
cem jeszcze, o czem zawiadomił swą komendę. 
Wypadek spowodował więc prawdopodobnie oso­
bnik, który albo podał nie swoje nazwisko, albo 
pokazał legitymację znalezioną, lecz n:e swoją.

Z Tow. Doraźnej Pomocy. W dzisiejszej kwe­
ście ma gwiazdkę dla żołnierza polskiego w cukier­
ni Ziemiańskiej przy ul. Kredytowej kwestować 
będą od 10 rano do weczora panie z Doraźnej Po­
mocy żołnierzowi. Doraźna Pomoc wydala dla Do­
mu Akademickiego kompletną wyprawę na 50 łó­
żek. składającą się z kołder, poduszek, dwóch zmian 
bielizny i ręczników. Instytucja ta w dalszym cią­
gu utrzymuje przy ul. Kredytowej nr. 5 dom dra 
przyjeżdżających oficerów, w którym znajdują przy­
tułek, opiekę i pomoc.

(a) Konie bolszewickie. W niektórych powia­
tach województwa płockiego, podczas inwazji bol­
szewickiej, bolszewicy, cofając się gwałtownie, po- 
Boetawili zreczne tabory z końmi. Na mocy porozu­
mienia się Miniętorjum Rolnictwa z władzami woj- 
etoowemi, uchwalono komie bolszewicki© sprzedać 
włościanom paw. Rypińskiego, którym notszewicy 
asibrali anaezną Mość korni i innego bydła. Koale ta­
kie sprzedawane są przez starostę z licytacji.

Suszarnie. Kilka cukrowni,, po ukończeniu kom- 
pwiji cukrowej, rozpoczną suszenie kartofli i  przy- 
paaiji cukrowej, rozpocznie dla celów aproiwu- 
sacyjnych i dla wojska.

(a) Odpowiedzialność poczty. Mioisterjum Poczt 
i  Telegrafów od 15 listopada wznowiło odpowie- 
daWimość za przesyłki pocztowe polecone i teiegra- 
-wy w obrocie wewnęta-anym. Oo zaś do przesyłek 1 
korespondencji telegraficznej zagranicznej, nastąpi 
niebawem rozporządzeni©.

Odczyt •  Wyspiańskim. W trzynastą rocankę 
śmierci Wyspiańskiego, w soibotę 27 list. o godz. » 
wiecz. w sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa (Kra­
kowskie Przedm. 66) prol. W. Trojanowskid wyg,o- 
si odczyt, poświęcony twórczości malarskiej wiel­
kiego artysty i poety, oraz znaczenia, jakie twór­
czość jego posiada w historji polskiego malarstwa 
nowoczesnego. ,

Ze Zw. Zaw. Naucz- Polak. Sikól średnich. Od­
dział warszawski Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskich Szkół Średnich zawiadamia, ie  w pią­
tek dn. 26 listopada o gada. 7 A  wtiecz. w lokalu T. 
N. S. S- W, (Bracka 18) odbędzie się doroczne wal­
ne zebranie z porządkiem obrad: 1) odczytanie pro­
tokółu popraednego zebrania. 2) Sprawozdanie 1- 
stępnjąoego Zarządu i  Komisji: naukowej, akwio- 
micznej, rozjemczej, dyscyplinarnej i rewizyjnej, o) 
Wybór nowego Zarządu i Komisji rozjemczej, dy­
scyplinarnej i  rewizyjnej. 4) Sprawa wypłaty pensji 
w grudniu. 5) Wolno wmoski.

Związek autorów dramatycznych. Skład zarzą- 
rządu Związku autorów dramatycznych na rok 
1920 21 jest następujący: przewwlniezący Stefan 
Krzywoszewaki, zastępca przewodniczącego Gru- 
bińaki, skarbnik Jan Adolf Herz, sekretarz Witold 
Bu-nikiowicz, Cdonkowi© zarządu: Włodzimierz
Perzyński i Tadeusz Kooezyński,

Związek zaw. Pracowników Bankowych. W nie­
dzielę, d. 28 listopada o g. 10 i pól rano w lokalu 
T-wa Hygienieznego, ul. Korowa 31, odbędzie się 
wiec pracowników bankowych w sprawie pop rm y  
warunków bytu.

St»w. Pracowników Handlowych. W piątek, d. 
26-go b. m. punktualnie o g. 7 wiecz. odbędzie się 
w sali' T-wa Hygieaicsnego, ul. Karowa 31, ogólne 
zebranie członków Stowarzyszenia. Pracowników 
Handlowych, u i  Zielna 25, z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Sprawa lokalu, 2) Sprawy fi­
nansowe StowaizySEeoia, S) Wolne wnioski. Ko­
ledzy proszona są o punktualne i  liczne przybycie.

Latarnie przy samorhndach. Komenlaut policji 
państwowej polecił podwładnym sobie organom, by 
samochody, kursujące po mieście, * nacianiem 
zmroku miały zapalone k ła m ie ; niertosiują-ych s;ę 
do powyższego rozporządzenia należy zatrzymywać, 
zanołowywać numer samochodu, a raporty o powyi- 
sze>m przesyłać referentowi Ruchu Ko‘iowego. Samo­
chodów poselstw zagranicznych, zaopatrzonych we 
flagi o barwach państwowych, nie należy zatrzymy­
wać lecz tylko o tem raportować,

(m) Zamordowanie żołnierza. Wczoraj rano w 
wodzie przy brzegu jeziora ua łąkach Siekiertow- 
ekioh, na tyłach domu nr. 84 przy ul. GzemiEtow'- 
skiej, przechodnie znaleźli trupa żoteeraa zamordo­
wanego. W odkgośoi 42 kroków od jetoiou-a znale­
ziono-  przypuszczalne narzędzie mordu — zakrwa­
wiony kamień, ważący około 4 funtów. Nadto zna­
leziono porzucone zakrwawione rzeczy zamontowa­
nego: pss wojskowy z rapciami, skarpetki, czapkę 
z napisom ua daszku: „ifc&praf Mecdejewaki, II i»łu- 
tou", oraz banknot 5-markowy. Cropika i mundur 
są z pułku szwoleżerów. Morderstwa dokonano w 
celu rabunkowym, Zbrodniarze arafcowali swej o  
Perze spodnie 1 obuwie, orai  prawdopodobnie go­
tówkę wraz s dctoumeutaimi, Z oftriwkcjii owtok przy- 
puszczać należy, te  źbrodmrarae wrzucili swą ofiarę 
do wody, gdy byte jeeacz© wr aoonji. Wykryciom 
żt-roilntoray zajęły się wiedze wojWkoiww, araa Urząd 
śledczy.

(m) Poiaar. Przy ni. Nowy Świat »r. 14, w  fefca-
lu  kadry transportów wojskowych, wskutek silne­
go napalenia w piecu rapalite się belka, _wpuszczo­
na w przaw ód komiwowy. Nowoówtieclfli oddział 
straży pożar ugaeii.

(m) Okradzenie pnnktn odżywczego. Zap a mocą 
wybicia szyby i wypchnięcia wewnętrznej okienni­
cy dostali *lę n ie  wykryci sprawcy do spiżarni punk- 
tu odżywczego przy ul. Grzybowskiej «r. 43 i skra­
dli różne produkty sfióżywcze. wartości 20.000 mk.

(m) Rozbicie kasy ogniotrwałej. Pray ul. Lera- 
uo ar. 5, w filgi Urzędu pocztowego „Warszawa 13", 
riouz.ie-je rozbili kasę ogniotrwałą, prayczom 
ekradli 12.997 tfirrek gotówką, znacfflliów pcczto- 
wyóli na sumę 120 425 mk., oraz posyłkę pocztową, 
sa wiera.jącą 9 kilo kakao.

(m) Napad rabunkowy. Na końcu ul. Burakow­
skiej dokonano n.aą«adu rabunkowego na wóz, no- 
ładowniny Indykami i mcs’em, należący do Joska 
Frombwga i  Czoniiowa. Wszw-ęty pościg praez po­
sterunkowych z 5-so kemfearjefu, Wla iyśfawa Woj- 
ayjt* i Mikołaja Ciepłowa, przyczymil się do po­
chwycenia w t-olu pod' Stodowcem znanego oddaw- 
na i felkaScrotmie karanego ztodzeja kolejowego 
Franeiseha Wojtozałca (przezwiskiem %Mr: gocz") 
wraz z toną. Był on ubrany w mundur wojskowy. 
Częste '«pu odebrano. Złodziejską -porę osadzono w 
areszcie.

Z sądów.
Sprawa prasowa.

\
Ped zarzutem tym zasiadł na ławie oakarożnych 

Ma.k* GulkLnd (1. 25), -pod redakcją którego wycho­
dzące w Warszawie czasopismo żargouowe „Der 
Boj - Aibeiter* zamieściło artykuł „Pod znakiem
walki".

W artykule tym z d. 28 kwietnia r. b. między 
iimiemi powiedziano: „To święto (1 maja) tego ro­
ku bę iaio musiało być wyrasem lalnteresowa lia s,i(| 
robour.ków ca’ego świata dalszym rozwojem Rosji 
sowieck’eo i Ukrainy, gdyż położenie rewolucyjne 
we wszystkich kraj-eh wymrga, żeby ta miedzyn.a- 
rodowa"wieża świetlana jrknajdalej rauoala swe 
promienie, by rez.n-nić świadomość klaso vą pro- 
letariato całego świata".

Podczas przewodu sądowego G. m e prayzmai 
się do winy, twierdząc, ie  i „Robotnik" i inne po­

krew ne mu pisma zamieściły tego rodzaju artykuły
na 1 maja i również giosily takież Iwana; zresztą 
powodował się między iameimi wydamem rozporzą­
dza;, tem ministra spraw .wewnętrznych, pozwalają- 
cem na urządzanie w dniu 1 maja demonstracji, a 
,w każdymibądż razie ihkrymiinow«in>y artykuł bynaj­
mniej ni niiat na celu „buntu ‘ luib obalenia ls*ni.e- 
jącego w państwie p( lskiem ustroju spotecziego, a 
■wygłaszał hasia i  ideje, będące daiś na porządku 
dziennym,

W tym też duchu praemawiał obrońca oskarżo­
nego adw. Duraem domaigiając się umiewinnien'ia 
G„ a ewentualnie zastosowania doń okoliczności ła­
godzących. .  .

Sprzeciwiał się temu ppi-oikuirator Świerczew­
ski, domagając się surow ej'kary.

Sąd okręgowy (sędzia praew. Janowski), u- 
W2gl.ędmiając okoliczności łagodzące, skazał red. 
Gutkinda na rek ceęńk-cgo więzienia, oraz oOO mk. 
opłat sądowych.

T e a łr i M uzyka.
Z OPERY.

Repertuar ostatnich dwóch tygodni urozmaico­
ny był dwoma wznowieniami, które zasłużenie 
przechodzą do Żelazn ego kapitału naszej opery: 
„Eros i Psyche" Różyckiego i  „Dama pikowa" Czaj­
kowskiego.

Jeśli mówię o kwalifikacjach do stania się ka­
pitałem żelaznym — mam na myśli praedewszyat- 
kiern wartość muzyczną tych dzieł i  — stąd w 
pierwszym rzędzie płynące — powodzenie u  pu­
bliczności.

Nie to samo można jednak powiedzieć o trak­
towaniu ich prze2 dyrekcję opery i już wcale nie 
to samo o całe-m wykonaniu. Gdy ostatnio byłem na 
„Erosie i Psyche", uderzyła mnie wyprzedana wi­
downia. Zatem nie trzeba żadnych szczególnych po­
święceń finansowych ze strony administracji, aby 
operę Różyckiego, jakkolwiek polską, lansować. Do­
konywa swego muzyka i doskonal© kreacje zwłasz­
cza artystów miary Mokrzyckiej, Brzezińskiego i 
Dobosza, choć rola Psyche może niezupełni© odpo­
wiada indywidualności świetnej śpiewaczki i  tod- 
nej z -najlepszych aktorek naszych, jaką jest Mo­
krzycka. A mimo to, w sezonie ubiegłym „Ero3 t 
Psyche", zjawiwszy się na afiszu z początku, anik- 
nęla zen na większą część roku i dopiero pod sam 
kornien, dzięki p. Rodzińskiemu, który prowadzi ją 
rzeczywiście dobrze, znowu wypłynęła na po­
wierzchnię. Miejmy nadzieje, że w tym roku będzie 
inaczej.

,,Dama pikowa" znacznie większymi cieszyła 
się dotąd względami autorów repertuaru. Najzupeł­
niej słusznie. Ja  przynajmniej zaliczam się do gir 
rących admiratorów Czajkowskiego wogóle, a „Da­
my pikowej" w szczególności. To jest muzyki, któ­
rej. w tegorocznem wykonaniu najlepszym wyrazi­
cielem i interpretatorem jest przed wszystkimi in­
nymi, orkiestra z doskonałym p. Hirszfeldem ta 
czele. Z wyjątkiem zastrzeżeń oo do paru scen (np. 
w koszarach, scena z pojawieniem się widma hra­
biny), w których wydala mi się nieco za chalaśliwą 
— jedyni© orkiestra stanęła rzeczywiście i w ja  lej 
pełni na wysokości swego zadania. 0  wykonawcach 
tego powiedzieć nie mogę. P. Skwareckiej gkw, w 
niższych rejestrach, a  czasami nawet w góra© — zu­
pełnie nieć lapisuje. Pod względem aktorskim krea­
cji jej też nie można nazwać zadowałuiającą. W'ę- 
cej szczerości, przejęcia się swoją rolą, wżycia i 
wmyślenia się w nią — jakżeby wyszło na korzyść 
wielu dobrym śpiewakom i śpiewaczkom naszej 
sceny 1 Oczywiści© najlepsze ahęci aie sterczą ja  
talent sceoicsaiy. Al© p. Skwareckiej go nie brak.

P. Dygas najczęściej pracuj© bardzo iwilai© 
mad każdą swoją rolą. Znać ten wysiłek rzetelny 
niewątpliwi© w postaci Hermana. Jeśli się jednak 
jest przede wszystkie m dobrym śpiewakiem, wyda­
je mi się, ie  nie należałoby może śpiewowi czynić 
ujmy przez zbyt częste mówienie roli. Z pośród in­
nych kreacji p. Franklówny bardzo korzystnie wy­
różnia się jej „hrabina". P. Narożnego książę Je- 
lecki ni© czyni wrażenia człowieka zbytnio p^ej- 
mująoego się tragizmem życia.

Powodzeniem trwałem a również zasłużone® 
cieszy się także od tygodnia nowa opora d Aioar® 
„Zamarł© ©czy".

•  *
Gdy mowa o repertuarze — ciekawa rzec®

dlaczego ni© ponawia się „W erthera", k tó ro#  
praedslawienie było, na wstęp;© bieżącego seoooH 
jeduem z paru zupełni© udanych.

Interesowałaby naa również wiadomość, kiedy 
okaże się zapowiadany od dawna ^Pan Twardowr 
siki" Różyckiego.

I  oto jeszcze także, kiedy nareszcie nowa 
żysarja, zdolna do usunięcia p. Kowalskiego na 
miejsce dobrze zasłużonych, ©tani© się czynem, * 
praestoinie być słowem tyłka,

J .  R.

SALA ROZRYWEK DLA ŻOŁNIERZY.

Niestrudzony zarząd Sali Rozrywek przy Rob. 
Kom. Obr. Niep., Jasna 3, postarał się znowu o cały 
szereg nowych atrakcji. Perłą ostatnich wieczorów 
jest p. Talarico, która po dłuższej przerwie ukazał* 
się na estradzie, i  wykonała kilka pieśni. P . Miir* 
Wereazczyńska świetni© oddaj© piękno odtwarza­
nych pieśni. Powodzeniem cieszyli się i pozostolś 
artyści, na wyróżnieni© zasługują p. Zbierzchowsk© 
i  p. Krukowski (duet „Matetot"), oraz p. Br. Wir- 
ski. P. Zalewska i  p. Szarpińska tańczyiy z wdzię­
kiem. Władzio Urstein długo ni© mógł opuścić r  
strady, bawiąc słuchaczy akłualnemi piosenka mi, 
Wesołość wzbudzają Dan, Leo i S-fea, oraz p. a z ir  
bartowski i  Pol. P. Marczak doskonale monologuj* 
piosenki na scenie. Pozostali artyści bez zaraumu

Kocut

Opera. Dziś R am son i Dalila".
Teatr Rormaituści. Dziś „W szponach iye!ar .
Teatr Folski, Dziś i  jutro komedja Shaw* 

.JPygmaljon".
Teatr Reduta. Dziś premiera dram atu Gtrkou* 

jJPomsta",
Teatr Mały. Dziś „Powódź".
Teatr Praski. Dziś po raz ostatni trsgedja Sto- 

watki ego „Balladyna". j
Audycja muzycina. W sebotę, 27 b. m. w PoN 

skiim Klubie Artystycznym (hotel Polonia) odbę­
dzie się audycja muzyczna, która wzbudziła nieraar 
1© zainteresowanie. Udział w niej wezmą Lucyn* 
Bobowska i p. Orłowska (śpiew). Pani Robowik* 
odegra utwory starych mistrzów i Różyckiego, Slat- 
kowisildego i Racbmoininowa. P. Janina Orłowska 
odśpiewa pieśni Schumana, Schuberta, Brahms'*, 
Maszyńskiego 1 Różyckiego. Początek o godz. 8 w.

POKW ITOW ANIA.
Od tow . Ja n u sza  Szipelkowiski'ego n a  O krę­

gowy K om itet Robotniczy W airszawa^Podimioj' 
sk a  2000  matre k.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.
W rocffitiicę ślubu Sokolowdka mk. 1O0.

Na ochronkę im. Piłsudskiego.
J/ko  kara z© pojreda. oddz, Zw, Zaw, Rob. Roś­

nych — robotnic© tol w. Kjhłężowcsla, gm. Koni©, 
pow. Grójeckiego mk. 150.

Na bledn© dzieci Śląska Clerayńeldeg*.
Jako kara za nieetyczne nachowaai© ałę w fa­

bryce pofstoch rjunonty i ztodłaray mk. 600,
Na pemnlk tow. 5 »piórk©w»kJego.

Zsbraa© wśród grona oaób w <fciha wtrętaiate 
buJaiwy Nactotafkowi Pońrtwa mk, 2000.
Do dyspozycji Naeaahuka Państwa, jaka podatek 

od oki ©a.
Henryk Bochenek, Łtolo 1-k, mk. 100.

poprawka do pokwitowania s dn. 85 listnp.
Zamiast Sokołowski mk. 500 — winno być: Ket* 

et&ity Sokołowski tak. 60,

w  ^ a r s z a w s e
z a w ia d a m ia  n in ie jsz e m , że  o d  c z w a H & u  d .  2 5 - g o  b .  m .  w a g o n y  l i ń j l  H r .  I I
b ę d a  p r z e b i e g a ć  po n o w o z b u d o w a n e j^ l ia j i  t r a m w a jo w e j p t * z e z  W o l s k ą  d o  
p r u t e j  ł z G u -  i  d a l e j  p r z e z  i P a r a f j s j i n ą  d o  e l a r e j o  k o i *
s i o ł a  Ś J tf . -£ tk4S iisiaw »< a z a m ia s t ,  j a k  d o ty c h c z a s , p rze z  u l. S K ie ru iew ic itą  i  D w o rs k ą .

Okazyjnie do sprzedania
czarny kołnierz futrzany 1500 mk., gramofon mały z 9 pły­
tach dwustronnych 500o mk., 4 ramki japońskie po 500 mk. 
Wiadomość Warecka 7. Administracja „Robotnik*1 od 10 do S.

lDwD4i um eblow any po trzebny  
jio iltij d la  ucznia. Wi&uomo&c 
i J nfodna 7 m. 14.

nsitb rirss -sL
Kogutkiem. Apteki, skia-

Hr- JBlssioki
p r z e n r a w a U z i ł  s iq  n a  u l.
teO W bgrc(i£& ą £2. S b u r o a f  
skórna i waues-yozna. 10—12

i 5—7- Danio 1 2 -1 .
rozmaite, o k a z j a .
Wie)lei w ybórI W y 

p rze daję _najtam eil bziiita ina  4.

t na tamaty literackie. 
WyJawniciwo Wrajne- 

ra Bielańska 5. Na żądanie kata­
log bezpłatnie.

i  iiint

SsiaSi!! P o rtre t z fotografji: 
o lejny m arek  2"0 , 

kredkowy 10>>. S ienna 18 P łatek.

i:a ma rsn■ss
uuczeai purtreoUui". Złota 13.

n a  u b r a n i a
sp rzedaż d e ta li­

czną wznowiono w ©gzystuią- 
eym  od ro su  lo95 składzie s u ­
kna. N iecała V, in. 14, oficyna 
w prost bramy.- M. C iepichałł.

zol*
dy

framj sprzedaje AJtuski, Dzi*
ku 4o, teł- ‘ 73-53. $

zę- s ta re , także p©-
uy c i .U . i a i  łutuan© kupuj© 
płaci od 3o mk. za  ząb. Zartu-d 
techniczno den tystyczny , a Ick* 
sa n d ra  G ranasa , titen n a  23, tel.
16̂ *ć> 8.

‘ĆBfi‘J ’9 a(jŁ)y 8*tuc2ne, używa- 
iiUH*i* u " płacę do to  m a. ząb. 
K rucza 42—10. Uwagal u u eu z» 
iiania 10. ^

W y d a w c a : ił-ada Na.cz. P . P . S U aoilo w drukarni „rtobotnika Vl'areoka 7. R e u u k io r  n a c z e ln y  ;,dr. d. Perl.


